Maszyny do pisania 
— IDEAL = 


z niezrównanie widocznem pismem, oraz 


Wielojęzyczne Maszyny 


POLYGLOTT 


piszące 
tu łacińskiemi i rosyjskiemi 


POLECA 


Karol F. Fišer 


Warszawa, Mazowiecka Ne 10. Telefon 1-44. 


REKTYFIKACJA WARSZAWSKA 


J]. ANDERSZEWSKI 


Warszawa, Dobra 18. 


Poleca znane ze swej dobroci Wódki, Araki, Wyborną Przcepa- 
lankę, Śliwowicę, Jeszcze Raz, Siwuchę, Starkę, Jarzębino- 
wą па koniaku, Scherry Brandy i wiele innych. 


ee OT сы 
HOTEL KRAKOWSKI 


jednoczeście bez zmiany alfabe- 
literami 


w Warszawie przy ulicy Bielańskiej Ne 7, tel. 683. | 


W centrum miasta, w dzielnicy handlowej, w bliskości Banku Państwa | Teatrów. | рна 


Pokoje duże i wysokie— Widne — Wygodne. Ceny przystępne. Prowadzeny 
pod zarządem р. KAZIMIERZA JANKOWSKIEGO, wieloletniego "ароірга- 
cownika HOTELU BRISTOL — po gruntownym odnowieniu — poleca się 


nownym i życzliwym gościom. Wanny kamienne 60 k. Prysznice 25 К. 


Nowootworzony Bar i Winiarnia 


„ZAGŁOBA: 


Marszałkowska róg Siennej. 


WAGI w. 


poleca jeneralny 


dziesiętne, setne, wozowe i 
z największej fabryki w kraju 
Hess w Lublinie 


na Królestwo Pol 


wagonowe 


reprezentan skie 


MAX BALZ, Warszawa, Żabia 9. 


RESTAURACYA 
w Xotelu Briihlowskim 


po gruntownem odnowieniu została otwartą i polec 
i kolacye po rb. 1.00, obiady po rb. 1 kop. 25 


a śniadania 


Z poważaniem 
Jan Szeptychi 


długoletni pracownik Restauracyi w Hotelu Bristol i Maitre d'hotel firmy 
utet dawniej A. Stępkowski. 


Clement £ To 
Krak.-Przedm, 3, 


J. Serkowski "rain. і 
właściciel D. Krajewski 


Lampy: Naftowe —Elektryczne—Spirytusowe. 
Bronzy: Kościelne i salonowe. 


Galanterja metalowa. 
Pziniki najnowszych systemów, 


Komu na sercu leży bezpieczeństwo dobytku przed żywiołem 
ognia, posiadać powinien ręczny aparat 


INI 


którym od 1901 roku ugaszono 12,128 pożarów, 


| TURBINY wodne. 


PIĄTE WARSZAWSKIE TOWARZYSTWO 


Pożyczkowo-Oszczędnościowe 


Plac Warecki № 6, telefon 65-12. 


Udziela pożyczek i przyjmuje wkłady, płacąc od 3 do 6'/ przy nieogra- 
niczonej odpowiedzialności członków zwolnione jest od wszelkich 
płat stemplowych. 

Еа 
wybór palt і ubrań [ү] wybór oryg. ang. ma- 
najmodniejszego 3 ter. dla obstalunków, 
kroju z oryginalnych © które wykonywa w 
angielskich materya- 5 wykwintnym kroju 
łów poleca Leopold © i szybko Leopold 

= 


KOCH = KOCH 


Fabryka welocypedów i samochodów 


GOA. LEUTNER & 0° w Rydze. 


znane ze swej dobroci, lekkośri chodu 

1910: Rowery i precyzyjnego wykończenia. 
SKŁAD FABRYCZNY: 
Warszawa, Senatorska Ne 27. 


na rok 


Telefon 33-44. 


| Części, akcesorya oraz gumy rowerowe w wielkim wyborze stale na skład 


Cenniki na żądanie bezpłatnie. 


JUL. OSIŃSKI. 
ważne dla rodzin, których członkowie nie o jednej obiadują porze! 


„iKrasnoludek 66 aparat 


samogotujący 
bez ognia i dozoru przez szereg godzia utrzymuje w stanie gorącym 
potrawy, nie przegotowując takowych, nie wysuszając 1 nle pozba- 
wiając dobrego smaku. 
rzysztof i w WARSZAWIE, 
Brest! BRUN 1 SYN "Ge roi 
zaa m a Z ZZ = чыш шты ансы =ю— ы 


Przedstawiciel: 


!! Dla rodzin polskich!! 


Nakładem księgarni H. Altenberga we Lwowie. 


ukazała się druga edycya wspaniałych kolorowych 
nego obrazu Jana Styki i W. Kossaka 


„Biłwa pod Racławicami 


fragmenty wiekopomnej 

wyjątko- 

z przesyłką w rolce tekturowej 

do kantoru „SWIATA* 
ET 


reprodukcyi ze zna- 


Kolorowe te obrazy przedstawiające 
bitwy, każdy wielkości 60X50 cm., nabywać można po cenie 
wo niskiej 2 rb. 50 kop. za obydwa, 
2 rb. S5 kop. Pieniądze nadsyłać należy 
dla księgarni H. Altenberga$ 4 


Wygładziarki 


(Kalandry) 
Walce do wygładziarek 


BIURO 


reciczne Inż. Szymon LANDAU 


Warszawa, Smolna 36. Telefon !09-17. 


Janeralna Reprezentacja zakładów budowy maszyn FRANCO TOSI w Legnano 
NAJEKONOMICZNIEJSZE TURBINY PAROWE. 
PRECYZYJNE MASZYNY PAROWE 
od najmniejszych do największych. 

MOTORY NA GAZ SSANY 
zużycie Antracytu 0,38 do 0,48 kg. na konia godzinę 
PRZEGRZEWACZE, ODTŁUSZCZNIKI O NIEZWYKŁEJ DZIAŁALNOŚCI 
Biuro wykonywa: 
INSTALACYEB elektryczne w całkowitym zakresie. 
BUDOWA tartaków, fabryk przemysłu włóknistego. 
POMPY. 


Młyny 
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Senatorska 26 
Tel. 104-25. 


Aleksandra FUKS, 


C.NETEPEYPTCHAŃ SZ 


izny 


. 


ie Biel 


W znacznie powiększonym 
Magazyn 


Bielańska № 9, (Hotel Paryski). 
Moniuszki 12, róg Marszałkowskiej 


Oświetlenie elektryczne. 
własna dyetetyczna. 


alkoholicy i morfiniści. 


Kierownik Zakładu Dr. 


Ceny znacznie zaiżone! 


POL 


Skład Instrumentów Muzycznych 
oraz ULEPSZONYCH GRAMOFONÓW i PŁYT 
Uwaga: Wielki wybór płyt Gramofonowych. 


| į, [, TUGARINOFE Warszawa, No 18 Nowy-Świat No 18, Я 


GRODZISK 


Zakład wodoleczniczy i 
CAŁY ROK OTWARTY. 
40 minut od Warszawy koleją Wiedeńską. 


Zakład gruntownie odnowiony. 
wowe, przemiany materyi, narządów krążenia, przewodu pokarmowego, 
Ceny 3.50 do 4.50 k. dziennie. 


Bronisław 
Zakład wyrabia znany z dobroci ekstrakt igliwia sosnowego. 


90e ,0600969260000004 + Ф0000090000000000006 


Letniego mieszkania 


7 


na Podolu lub południu Wołynia po- 


ECA szukuje rodzina profesora polaka 
Oferty proszę nadsyłać 
Petersburg, Kabinetskaja 22 m. 20. 


E 


"3IXZ1N 1N39 MB 


Ostatnie Now Nowości!. 


Józef fraget 


Telefon Na 41-11. 


шыны Fabryka Wyrobów '-Pla- 
terówanych i` Srebrnych 
Г 84-ej próby. 
. Warszawa; Elektoralna No 16. 
Sanatorium - 
— SKŁADY: 
Najnowsze Ed i Poe нести, Wierzbowa, Halewki, 16. 


СҺогоЬу пег- 


СШ 1 DYPLOM 


ПОНУН 


АРТЕКА 


Malewski. 


KAUKASKI 


polecana przez lekarzy całego świata f | 
jako idealny pokarm dla dzieci 
i dorosłych chorych na żołądek. 


Оа przeszło 40-tu lat 7 


na suknie 


M. MURATOW ашы 


Poleca NA SEZON WIOSENNY Jedwabie 


ca 
енто OLD 
\ WARSZAWA 


MAGAZYN 


i bluzki. 


Puoetho z L0% 


Deco 


lorera 
1* w Warszawie < Е a. Е 
PRACOWNIARYSUNKÓW | De 
dekoracyjno-artystycznych 
DLA Wolska № 30, 


Wszeikiego Przemysłu 
W. MEDAL ZŁOTY: BRUKSELA 1907 | 


Warszawa, Zielna Ak 12. 


Telefon 144-38. 


| #ФФ9Ф%ФФФ 000000000000000000000000000000000. 


ELEKTRYCZNA 


Nowy-Świat № 8, tel. 77-00. 


Poleca znane ze swej dobroei pieezywa, 


E D WAR D GU N DELAC H. | Poleca nauczycielki, bony polki, fran- 


| PASTYLKAMI NATYLEŻ 
| [BUTELEK z oeJAŚNIENIEM: Re. 1 
FASTYLKI. 


Plarwszorządna bluro nauczycialskia 


tel. 88-77. 


Maryi Noworyto 


byłej nauczycielki 
NOWOGRODZKA M 28. 


cuaki, aagielki, niemki. 


DOM 


jon Ј а CH KORSAK 


J, Warszawa, Moniuszki 3; tel. 88-55. © 


STAWY STOŁOWE Z CZYSTEGO ALUMINIUM 
Tow. Akcyjne „ALUMINA” w Belgii. 


Sprzedaż hurtowa i detaliczna. 


2 Zroskliwe matki!!! 


winny również pamiętać o mydle dla dzieci, 
gdyż ciałko dziecka delikatne 
mydła wywołuje dość 

bardzo 


Es 


i użycie złego 
często chorobę, w skutkach 
przykrą i bolesną 


„Mydło dla dzieci* 
„t-eterstuskiego Слет, Laboratory" 


(ZAŁOŻONE W 


przyrządzone z najlepszego tłuszczu i nic zawiera w sobie ża- 
dnych szkodliwych składowych części 
Zatwierdzone przez tetersburską Radę Lekarską 


WARSZAWSKI SKŁAD LESZNO № 8, 


Мез соус ау ылык са сг 
Shady Sukra i kortów Leona Messinga 


w Warszawie, Miodowa 7 i Marszałkowska 140. 
MATERJAŁY KRAJOWE i ANGIELSKIE w NAJLEPSZYCH GATUNKACH. 
Skład przy ul. Marszałkowskiej 140 
posiada SUKNA KOLOROWE na DAMSKIE KOSTJUMY i PO- 
KRYCIA FUTER oraz pledy, chustki, kołdry wełniane i dery. 


ROKU 1860) 


| poleca: 


SKŁAD PAPIERU i DRUKARNIA 


ANTONI SZUSTER 


Poleca: WSZELKIE NACZYNIA KUCHENNE i ZA- . | Warszawa, Krak.-Przedmieście Hotel Europejski tel. 12-28. 


Materyały piśmienne i rysunkowe (kalki płócienne 1 papierowe). 
sięgi buchalteryjne, Rejestra gospodarcze. Menu, karty wizytowe, 
zaproszenia ślubne. Druki wszelkiego rodzaju, galanteryę piśmienną 
i skórzaną, Albumy do fotografii, do kart pocztowych, Papier do masła it. d. 


Obstalunki z prowlncyi załatwia slę odwrotną pocztą. 


Czysta je 


wprost Hotelu 
Europejskiego 


GUSTAW 


Lmigryder 


Zawiadamia że wkrótce otwiera specyalny ma- 
gazyn oraz pracownię bielizny damskiej. 


Celefonów Cedergren 


(Zielna .№? 37) 
podaje do wiadomości, że nowi Abonenci, zamawiający 
telefony przed Ё maja r. b., umieszczeni będą na 
kolorowym papierze—kartkach wstępnych — drukującego 
się Spisu Abonentów na rok 1910. 


TOWARZ. 
AKCYJNE 


PRENUMERATA: w Warszawie kwartalnie Rb. 2. Półrocznie Rb. 4 
Rocznie Rb.8. W Królestwie iCesarstwie: Kwartalnie Rb.2.25 


Półrocznie Rb. 4.50 Rocznie Rb. 9. Zagranicą: 


Kwartalnie Rb. 3. 


Półrocznie Rb. 6. Rocznie Rb. 12. Miesięcznie: w Warszawie, Kró 
lestwie i Cesarstwie кор. 75, w Austryi: Kwartalnie 6 Kor. Półrocznie 


12 Kor Rocznie 24 Kor 
Numer 60 hal. 


Na przesyłkę „Alb. Szt.” dołącza się 50 hal 
Adres: „ŚWIAT“ Kraków, ulica Zyblikiewicza No 8 


СЕМА OGŁOSZEŃ: Wiersz nonparelowy lub Jego miejsce па 1-е] stro 


nie przy tekście Rb. 1, 


na 1-е] stronie okładki кор. 60 Na 2-ej i 4-ө| 


stronie okładki oraz przed tekstem kop.30. 3-cia strona okładki i stro- 


nice poza okładką kcp. 20 
Zaślubiny i zaręczyny, Nekrologi, 
Marginesy: 


Telefony: Redakcyi 80-75, redaktora 68-75, 
FILIE AOMINISTRACY!I: 


Magazyn konfekcyi damskiej. 
LEONA GRABOWSKIEGO, 
Kraków, Rynek gł. 4, tel. одо. 


Dom bankowy 

/KAZIMIERZ JASINSKI. 
Warszawa, Pl. Zielony, dom W-go Herse. 
Załatwia wszelkie czynności bankierskie 
na najdogodniejszych warunkach. 


ORSO Wierzbowa 7. Kabaret Artys- 
tyczny. Codziennie wystepy pierw- 
szorzędnych artystów. 


TEATR OAZA 


Codziennie przedstawienie KINEMATO- 
GRAFICZNE. Zmiana programu co środa. 


Magazyn HENRYKA SCHWARZA 
Kraków, ul. Grodzka, 1. 13. Tel. 43. 
NA WIOSNĘ тото! Nowości w wełnach 
na kostyumy i bluzki, Okrycia gotowe, 
Żakiety, Paltoty, F łaszcze, Szlafroki, Halki, 
Kostyumy i Bluzki. Własne pracownie! 
Ruble przy zakupnie а К 2.56. 


HOTEL KRAKOWSKI w Krakowie. 
W najpiękniejszej części Krakowa, poło- 
żony przy plantach, wzorowa czystość, 
usługa grzeczna i szybka, elektryczne o- 
świetlenie.— Kuchnia domowa, smaczna. 
Kąpiele w wannach i łaźnia parowa z tu- 
szami w hotelu, jako też stajnia i wozo- 
wnia, poleca ZARZĄD HOTELU. 


FRANCUSKIE TOW. UBEZPIECZEŃ NA ŻYCIE. 
„LF URBAINE” 
Ulgi na wypadek niezdolności do pracy 
Filja dla Królestwa Polskiego Marszałkowska 138 
Oddział miejski Jerozolimska 21. 


JEJ IDEAŁ 
Na wzór elegan 
tek całego świata 
używać wyłącz- 
nie perfum AMA- 
BILIS fabryki 


MILLOT, w PA- 
RYŻU. 


Krajowy dom bankowy 


Stanisław ks. Lubomirski 
Warszawá, Wierzbowa 11. 

Filje: 1) Krakowskie Przedmieście Hotel 
Europejski, 2) Marszałkowska 124. 
Oddział w Częstochowie. 
Załatwia wszelkie czynności 
bankierskie. 


BAR EXPRESS. Jerozolimska 8o, War- 
szawa. Pierwszorz. restaur. Weranda 
c 2 


Sienna Мо 2 tel. 114-30 і Trębacka Мо 10 


Za teksten na białej stronie кор. 30. 
Nadesłane (w tekście) kop. 75. 
na 1-е] stronie 8 rb., na ostatniej 7 rb., 


Adres Redakcyi i Administracyi: WARSZAWA, Al.Jerozolimska 49 


wewnątrz 6 rb. 


Administracyi 73-22 


ok V. Ne 17 z dnia 23 Kwietnia 1910 roku. 


KANTOR , МАТА" w ŁODZI: Biuro dzienników i ogłoszeń „„PROMIEŃ”, ul. Piotrkowska 81. 


KU PROSTOCIE. 


1... „W gubernii takiej a takiej 
(albo w stanie takim a takim) zmarł 
człowiek X., dożywszy 104 lat. 
X.dochował do końca życia czer- 
stwy wygląd i jasność umysłu. 
Zapytywany o sposób życia, opo- 
wiadał, iż jadał od dziecka naj- 
zwyklejsze potrawy, żył na świe- 
żem powietrzu, kładł się spać 
o zachodzie, wstawał o wschodzie 
słońca". 


П... „Z Anglii, z hrabstwa M., 
donoszą, że stowarzyszenie pracu- 
jących zakupiło znaczne obszary 
ziemi i zamierza budować na nich 
domy robotnicze i urzędnicze dla 
robotników i oficyalistów z milio- 
nowego miasta N. Każdy dom o- 
toczony będzie ogródkiem i sa- 
dem. Towarzystwo wykupiłorów- 
nież pierścień gruntów okolicz- 
nych, aby raz na zawsze zabezpie- 
czyć się przed możliwem zbliże- 
niem się tu miasta N. i zapewnić 
swoim członkom upragniony cha- 
rakter wsi w miejscu, gdzie mie- 
szkają i szukają po pracy wytchnie- 
nia“. 

Ш... „W Stanach Zjednoczo- 
nych rozwinęła się od kilku lat 
wśród ster najzamożniejszych plu- 
tokracyi oryginalna moda spędza- 
nia wakacyi. Oto rodziny, a na- 
wet całe towarzystwa, wyruszają 
z miasta w okolice najbardziej od- 
ludne, gdzie niema w blizkości ani 
miasta, ani nawet wsi, gdzie niema 
hoteli i wogóle jakichkolwiek u- 
łatwień życia codziennego; tu roz- 
bijają namioty, własnym trudem 
zdobywają pożywienie, z którego 
wykluczone jest absolutnie mięso, 
chodzą odziani nader skromnie. 
Pobyt w takich warunkach wpły- 
wać ma znakomicie na odnowę 
tak fizyczną, jak i psychiczną“. 

IV... „Z Paryża donoszą, iż 
wielkie wrażenie wywołał tu arty- 
kuł jednego z najwybitniejszych 


belletrystów, zwrócony przeciwko 
przepychowi dzisiejszemu strojów 
kobiecych. Autor wskazuje na 
grożbę rosnących w geometrycz- 
nej progresyi cen na suknie, ko- 
stiumy i kapelusze kobiece i udo- 
wadnia cyframi, że dzisiejszy strój 
kobiecy, nie co innego, jest nisz- 
czącym elementem naszego budże- 
tu domowego“. 


I tak z dnia na dzień przyby- 
wa coś z wieści, że ludzie to tu, 
to tam, pragną w jakiśkolwiek spo- 
sób wyrwać się z tego błędnego 
koła życia nerwowego, pośpiesz- 
nego, skomplikowanego, fizycznie 
i psychicznie dusznego, jakiem jest 
życie zamożniejszych warstw dzi- 
siejszej ludzkości. 

Są to dopiero drobne sympto- 
my, ale już wyraźnie wskazujące, 
że społeczeństwa cywilizowane za- 
czynają odczuwać, że życie współ- 
czesne, a zwłaszcza życie w mia- 
stach, zaczyna przechodzić w stan 
chorobliwy. Lekarze dziś już nie 
wątpią ani na chwilę, że połowa 
dolegliwości nie tylko nerwowych, 
ale i wszelkich innych, wypływa 
z nienaturalnego trybu życia w wiel- 
kich zbiorowiskach ludzkich. Brak 
powietrza, brak racyonalnego ru- 
chu, brak racyonalnego odpoczyn- 
ku uwątla płuca, paraliżuje dzia- 
łalność przewodów pokarmowych, 
utrudnia przemianę materyi, zatru- 
wa niejako nerwy, odbiera świe- 
żość i jasność wraźliwości, zra- 
dza neurastenię. 

Lekarze dusz, t. j. moraliści, 
nie dziś, to jutro zaczną wykazy- 
wać,i słusznie, że te same wielkie 
i duszne zbiorowiska zatruwają 
również i psychikę. Nienaturalne 
warunki naszego gorączkowego 
życia robią ludzi gorszymi, aniżeli 
j ich charakter. Wydobywają 


jest 
z nich złość, dokuczliwość i sa- 


Zakład Galwaniczny L. КАКОА52ҮК-С\ 
SKIEGO, Krak.-Przedm. бо. 


CHAMPAGNE 


GLOS ROTHSCHILD 


EPERNAY. 


BAZAR KRAJOWY 


W KRAKOWIE, 
Makaty buczacwie i kilimy 


poleca: 


Warsz. Biuro Transportowe Domu Handlowego 
JUL. HERMAN & CO. 


Warszawa, Ś-to Krzyska ja,tel. 46-12, Oddziałw Ło- 
dzi, zars. fil. Tow. Айс Jan Lubimow i 5-ka w Moskwie. 
Cłenie towarów. Przyjmuje i wysyła transporty za wła- | 
snymi kwitami transportowymi z dostawą do domu | 
lub bez do wszystkich stacyi Rosyjsk. Dy. Zel., przy- 
stani Wołgi i Kamy z dopływami, na Syberyę, ha- 
ukaz, do Azyi Środkowej, oraz za granicę Aseku- 
racya transportów. Przechowywanie towarów we 
własnych składach  Ekspedycya na kolei. Odbiór 
towarów з domów i kolei własnemu furmankami, 


Kinema ARTYSTYCZNY 


Sienna 2 Zmiana obrazów w środy i so- 
boty. Muzyka A. Karasińskiego. 


POLECAMY 


PIWO E. REYCH SYNOWIE. 


DOM BANKOWY 
BR. POPŁAWSKI, Mazowiecka Ne 16, 


Załatwia najkorzystniej wszelkie 
operacye bankierskie. Telef. 655. 
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molubstwo, jak złośliwość i egoizm 
wydobywa choroba z człowieka 
łagodnego i serdecznego. Znęka- 
nie, podraźnienie, nadmierna wal- 
ka o byt wydobywa na wierzch 
w człowieku te wszystkie grube 
i pierwotne cechy, które cywiliza- 
cya stara się przykryć darnią gro- 
bową etyki i towarzyskości. Agi- 
tatorowie rewolucyjni dobrze wie- 

"dzą o tym aksyomacie psychicz- 
nym, gdy przystępują do robotni- 
ka fabrycznego. 

W mieście, zwłaszcza w mie- 
ście wielkiem, przecina się rodowy 
związek człowieka z naturą. Opo- 
wieść Dostojewskiego o tych „że- 
laznych mieszkańcach" Petersbur- 
ga, którzy nigdy nie wychylają się 
poza rogatkę stolicy--nie jest fik- 
cyą. W Petersburgu się urodzili, 
tu żyją i tu umrą. Ani jednego 
dnia w życiu nie spędzili poza 
miastem. Taką samą kategoryę 
żelaznych mieszczuchów zna Pa- 
ryż. Ci ludzie nigdy nie widzieli 
pola, łąki, lasu. Nie pozwala im 
na to albo ciężka praca, nie prze- 
rywana we Francyi odpoczynkiem 
niedzielnym, albo też dziedziczne 
zapomnienie o jakimś innym świe- 
cie poza światem tego quartier, 
w którym mieszkają. Są rodzajem 
polinezyjczyków z jakiejś zapadłej 
wysepki, z której ani sposób do- 
płynąć do innego lądu па tubyl- 
czych pierwotnych łódeczkach. Pro- 
letaryusz „stolicy świata" i dzikus 
australijski wychowują się w po- 
dobnych zasadniczo światopoglą- 
dach, w moralnej geografii kilo- 


metra kwadratowego. Ludożerca 
z pod bieguna jest dziki z odo- 
sobnienia, apasz paryski jest dziki 
z przeludnienia. 

Przyjrzyjmy się literaturze wiel- 
kich miast. Literatura taka i sztu- 
ka istnieją bowiem. Nie zwróco- 
no tylko należytej uwagi, że poe- 
zya i literatura, przesycona jakąś 
histeryą, jakimś niepokojem, jakąś 
cudacznością i głodem czegoś co- 
raz bardziej nowego, coraz bar- 
dziej sztucznego że literatura ta 
jest wypływem i rodzonem dziec- 
kiem atmosiery dusznych, turko- 
czących stolic, że jest tym samym 
zgiełkiem, hukiem i znużeniem, po- 
żądaniem hucznego a wreszcie nu- 
dnego zapomnienia, które daje uli- 
ca, kawiarnia, cafć-chantant dzisiej- 
szych miast. 

Wczytajmy się w Franka We- 
dekinda, autora Ducha ziemi, do 
niedawna ulubieńca publiczności 
niemieckiej, dziś już zlekka obrzu- 
canego pyłem obojętności, gdy mu 
nie staje sił na produkowanie coraz 
silniejszych dawek morfiny arty- 
stycznej. — Hidalla,  Margrabia 
Keith— cenniejsze utwory Wedekin- 
da—niosą na swych kartach nieza- 
tytułowany ciąg ludzkich charakte- 
rów, namiętności uczuć i odruchów 
tak dziwnie nerwowych, obrudzo- 
nych, poszarpanych, że robią wra- 
żenie, iż ci ludzie płyną w ście- 
ku kanałów wielkomiejskich wraz 
z wszelkiemi innemi odpadkami 
równie, jak one, uniesieni prądem 


zgniłej wody i równie za siebie 
nieodpowiedzialni. 
Przebiegając wspomnieniem 


galeryę charakterów owego „mą- 
drego błazna“, jak go nazwała re- 
klama krytyczna, ma się wrażenie 
zmęczonego wzroku, błądzącego 
po sznurze ludzi, pojazdów, omni- 
busów, tramwajów- idących wzdłuż 
ludnej ulicy. Wszystko się śpie- 
szy, wszystko źle oddycha, źle my- 
51, żle czuje, nie dosięga do swego 
sumienia... bo nie ma czasu. Choć- 
by w tym zgiełku rozdeptał za 
chwilę ktokolwiek kogokolwiek 
wygląd zewnętrzny i uczucia tego 
chaosu ulicznego nie zmienią się 
w niczem. Tu panuje moralność 
zgiełku i znużenia. 

Zgiełk i znużenie. Z tych 
dwóch pierwiastków jakby rodzi 
się życie osobnika wielkomiejskie- 
go: jego nerwowość, jego przesyt, 
jego popyt na zabawę ordynarną 
a ogłuszającą, od której przelewa- 
ją się ulice i place europejskich 
metropolii, jego wieczny głód sen- 
sacyi tak dosadnie streszczony 
w tanich piśmidłach brukowych, 
lepkich od brudu dosłownie i mo- 
ralnie; wreszcie nieustanna pogoń 
za zbytkiem, oszałamiającym ła- 


twowierny gust naszej demokra- 
tycznej epoki: wszystko to wytwa- 
rza się z tej pylnej, dusznej, go- 
rączkowej atmosiery, z tego zgieł- 
ku i znużenia, które są znakiem 
istnienia w wielkich, natłoczonych 
zbiorowiskach ludzkich. 

Naiwnością byłoby twierdzić, 
iż zbytek dzisiejszy przewyższa 
wszystko, co w tym kierunku zna- 
my ze wspomnień history. W y- 
starczy przejść się ро walezy u- 
szowskich salach w muzeum Clu- 
ny, by nabrać przekonania o tem, 
jakie kapitały kładziono w drogie 
kamienie, w brokat, w złocistości 
strojów XVl-go stulecia; wystarczy 
rzucić okiem na karoce margrabin 
i diuków z epoki Ludwika XVI-go, 
by widzieć, do czego zbytek dojść 
może. Wystarczy wreszcie wspom- 
nieć Aleksandryę, Egipt i Babi- 
lon—by dojść do przekonania, że 
nawet w zakresie rozrzutności je- 
steśmy... szczerymi demokratami. 

Ale równocześnie nie należy 
zapominać, że za Karola I1X-go 
atłasowy płaszcz, kapiący od szma- 
ragdów i rubinów, przywdziewał 
jeden tylko mistrz ceremonii; że 
w Кагосасһ złocistokołych „wło- 
skiej wybrednej roboty“ jeździło 
za Ludwika bez głowy osób kil- 
kadziesiąt. Procent zbytkujących 
nie dochodził do 1 ro mille całej 
ludności.  Reszcie społeczeństwa 
policyjnie niejako zakazano marzyć 
o zbytku. Dziś 1 ro mille spo- 
łeczeństwa europejskiego w mia- 
stach żyje w prostocie. Reszta nie 
tylko marzy, ale oddaje się zbytko- 
wi. Żony bankierów rujnują gieł- 
dy stekami kapeluszy po kilka ty- 
sięcy tranków sztuka; żony robo- 
tników wywracają budżet swoich 
mężów sprawianiem jednego, ale 
koniecznie „pańskiego“, kapelusza. 
Przy tym układzie dochodów i roz- 
chodów najnędzniejszy proletaryusz 
dopuszcza się też zbytku, ilekroć 
spożyje kawałek chleba z ochła- 
pem mięsa. 

Żądza zbytku, choćby takiego 
właśnie tandetnego, w jakim żyje- 
my, jest dzisiaj już epidemią. Jest 
w Wiedniu ulica, nazywa się Ma- 
riahilistrasse, na niej rząd maga- 
zynów z przepychem właśnie wie- 


deńskim. Proszę zajść na nią po 
godzinie siódmej wieczór. Przed 
każdą wystawą, napchaną świeci- 
dełkami, sztucznemi kamieniami, 
sztucznym jedwabiem, przefasono- 
wanemi kapelusikami, nęcącemi 


bluzkami i t. d., stoi zbity, zahypno- 


tyzowany tłum kobiet. Przypatrz- 
my im się. Spróbujmy określić 
ich pozycyę socyalną. Są to mo- 


dystki, żony robotników, dziewczę- 
ta, pracujące po drukarniach, kel- 
nerki j t. d. Codziennie trawią tu 


godziny i karmią się chaosem barw 
i blasku. Nie pójdą nigdy na Каг- 
tnerstrasse i w serce miasta, bo 
to, co mogą zobaczyć tam, jest 
coprawda jeszcze piękniejsze, jesz- 
cze bardziej upajające, ale w ce- 
nach tak niedostępne, że wygląda 
to wszystko, jak nierealna i wprost 
nie istniejąca zjawa. Natomiast 
tutaj,na Mariahilf, każde nieomal 
cudo przy silnej woli da się osta- 
tecznie nabyć. Wystarczy oto przez 
trzy dni nie jeść obiadu—i będzie 
można kupić „najmodniejszą" spód- 
nicę, albo gorset. Jeżeli nie star- 
czy oszczędność na pożywieniu, 
będzie się pracowało dwie czy 
cztery noce przy maszynie do szy- 


cia — i, koniec końców, marzenie 
spełni się! Kosztem głodu, wy- 
cieńczenia zaspokaja się zarazę 
zbytku. 


Czy każda z nich zaspokaja 
ją w sposób równie heroiczny? 
Czy trzeba dodawać, że te właśnie 
wystawy zbytku, nie żaden głód, 
ta żądza Iśnienia rzuca dziewczęta 
w odmętprostytucyilub złodziejstwa? 

Rozpusta, szał zmysłowy —jest 
zjawiskiem ludzkiem, prostytucya, 
czyli instytucya rozpusty, jest wy- 
pływem układu wielkomiejskiego. 
1 ona również, jak zbytek, jak 
zgiełk, jak nerwowe znużenie, jest 
złowieszczym znakiem stosunków 
wielkomiejskich. Ona również 
wskazuje, jak hasło walki o byt 
zwycięża wszelkie restrykcye etycz- 
ne, jak jest wszechwładne na tym 
terenie istnienia wyczerpującego. 

Niema miejsca ani potrzeby 
mnożyć dalszych przykładów. Nie- 
postrzeżenie dla nas samych dzi- 
siejsze demokratyczne ustroje miast 
zbliżają się do tego typu życia, 
który w historyi reprezentuje Ale- 
ksandrya, Babilon. Pierwszy z brze- 
gu historyk objaśni nas, że miasta 
te były i są synonimem szaleństwa 
i przesytu. Ale ten sam historyk, 
dodać musi, że szaleństwo i prze- 
syt były w tych społeczeństwach 
wigilią upadku cywilizacyjnego. 
Aleksandrya zdziczała od przerali- 
nowania. 

Tę samą przestrogę raz poraz 
słyszymy z najznamienniejszych 
ust, z najgłębszych umysłów Euro- 
py współczesnej. Geniusz jedno- 
stek wciąż jeszcze jaśnieje i two- 
rzy dziwa, cuda; jeszcze działają 
i imponują wielkie serca obywatel- 
skie, a przecież równorzędnie z tem 
wszystkiem w masach społecznych 
dzieje się i odbywa jakiś zdumie- 
wający proces stępienia intelektual- 
nego i zniżki uczuciowo-moralnej. 
Co chwila stajemy wobec jakiegoś 
faktu, który jest alarmem, a który 
kilkadziesiąt lat wstecz byłby nie- 
możliwy, bo jest zanadto barba- 


rzyński. Coraz częstsza jest nik- 
czemność dla garstki miedziaków. 

Socyalizm, jako teorya filozo- 
ficzna, daje zbyt łatwe pole do 
krytyki, zwłaszcza psychologicznej; 
ale ten sam socyalizm, jako znak 
życia, jako pretekst moralny, silny 
będzie i zwycięski nie formułami 
kapitału i pracy, lecz tym bole- 
snym faktem, iż obok tej właśnie 
zarazy i szału zbytków dziesiątki 
tysięcy dzieci i niemowląt ginie 
lub marnieje od wilgotnych nor, 
z których rodzice ich nie mogą 
się wyprowadzić, nie mogą іт dać 
więcej suszy i słońca, choćby du- 
szę dyabłu zaprzedali. 

I obojętnym jest faktem, że 
obliczenia ekonomiczne  udowo- 
dnią, że największa oszczędność 
kapitalistów nie pokryje nędzy 
ludzkiej, a najszersza dobroczyn- 
ność nie zaradzi złemu. Nie wy- 
trąci to socyalizmowi tej broni mo- 
ralnej, iż tysiące niemowląt mar- 
nieje i karleje z nędzy w tem sa- 
mem społeczeństwie, które z czy- 
stem sumieniem może płacić 2,000 
3,000 franków za problematycznie 
piękne ubranie głowy. To uczucio- 
we zestawienie, nic innego, spro- 
wadzi rewolucyę socyalną. 

Lud paryski rozpoczął rewo- 
lucyę rzekomo od zburzenia Ba- 
styli. Wśród burzących — 50, 
nie wiedziało, co to jest wolność 
polityczna, ale wśród tych 59%, 
nie było ani jednego, któryby ty- 
dzień temu, miesiąc, rok, nie pa- 
trzył na jadącą do Versailles zło- 
cistą karocę | któryby turkotu jej 
kół nie zapisał zgłoskami zawiści 
na dnie duszy. Nominalnie wyry- 
wał kamienie z więzienia królew- 
skiego, realnie (choć w marzeniu) 
łamał te polerowane szprychy i tar- 
баі w strzępy aksamitne kaftany 
szlachciców. 


Oto na tle tego wszystkiego 
powstają owe egzotyczne wysiłki 
wyrwania się z trybu naszego nie- 
naturalnego życia Europy, o któ- 
rych raz wraz czytamy w dzien- 
nikach, w rubryce sensacyi. Jako 
zjawiska odosobnione nie maja one 
wielkiego znaczenia. Nie da się 
jednak zaprzeczyć, że są one sym- 
ptomami jakiegoś głębszego in- 
stynktu. Wskazują, że ludzie od- 
czuwają dręczący ciężar tego nie- 
uniknionego zła i że za wszelką 
cenę szukają ratunku i lekarstwa, 
że wreszcie odczuwają, iż począ- 
tkiem kuracyi musi być powrót do 
prostoty życia, która nie wyklucza 
najsubtelniejszej wytworności psy- 
chicznej, a która jest i być może 
tęgą i tężącą hygieną pokoleń 
i kultury. 

А. Grzymała-Siedlecki. 


Ali-pasza, dawny władca Albanii. 


Z dziejów Albanii. 


Swieże powstanie w Albanii 
wywołało energiczną „akcyę ze 
strony rządu tureckiego. Za- 
фага Prisztinie zgoda przer- 
wała narazie walkę albańczy- 
ków o niepodległość, którą jug 
wielokrotnie podejmowali. 


Najciekawszym i najmniej zbadanym 
zakątkiem kresu Europy jest Albania. Pod 
koniec zeszłego stulecia znakomity 
dziejopisarz Gibbon zauważył, że Al- 
bania, będąc tak blizko Włoch, jest 
jednak mniej znaną, niż środek Ame- 
ryki. 

l rzeczywiście, dotychczas niewy- 
jaśnionem nawet zostało należycie, 
czem jest właściwie Albania i gdzie 
są jej granice. Również co do pocho- 
dzenia albańczyków są sprzeczne mnie- 
mania. Sądząc z licznych ich zwycza- 
jów i obyczajów np. przysięgi na ka- 
mień (Perkot-Pesz), można wniosko- 
wać, że pochodzą od pelazgów, pier- 
wotnych mieszkańców półwyspu Bał- 
kańskiego. Według zaś tureckiego mnie- 
mania, albańczycy mają być potomka- 
mi dawniejszych llliryjczyków. Mowa 
ich niema najmniejszego pokrewieństwa 
z innemi językami świata. 

Albańczycy zwą sami siebie Iszkip- 
tary (/szkipe— orzeł; łar—syn)—synowie 
orła — od starodawnych proporców wo- 
jennych, na których znajdował się orzeł 
rzymski. Nazwa zaś arnaul, pod któ- 
rą obecnie znani są w Turcyi, pocho- 
dzi od słowa „Arbanitoi* (skażone 
Alban'loi), którem to bizantyjczyko- 
wie nazywali ów naród. 

Około roku 200-go przed Chr. 
w ich odwiecznych siedzibach—llliryi 
(teraźniejszy wilajet Szkoderski (Sku- 
tari) i Epirze (wilajet Janina) zakwitła 
oświata rzymska. Apolonia stała się 
głośnem ogniskiem nauk, Dyrrachium 
(dzisiejsze Durazzo) słynęło, jako piet- 
wszorzędne miasto handlowe. Tu się 
też odegrała agonia rzeczypospolitej 
rzymskiej. Pompejusz z wojskiem se- 


Portret Mehmeda Ali-paszy, vice-króla Egiptu 


w Yldizie. 


natu uchodzi przed Cezarem do Illiryi. 
Pod Dyrrachium Cezar doznaje klęski, 
widzi się zmuszonym ujść w głąb 
Tessalii) gdzie pod Farsalą odnosi sta- 
nowcze zwycięstwo nad Pompejuszem 
(9 sierpnia 48 r. przed Chr.). Na po- 
łudniowym krańcu Epiru obok przy- 
lądka Actium (dzisiejsze Akri), dnia 
2-go września r. 31 przed Chr. Okta- 
wian odnosi owo zwycięstwo nad An- 
toniuszem, które rozstrzygnęło losy pań- 
stwa rzymskiego. 

Burza wędrówki ludów, nie oszczę- 
dzając tego zakątka, zniweczyła zarod- 
ki cywilizacyi rzymskiej na Wschodnim 
brzegu Adryatyku.  wwiadczą о niej 
już tylko gruzy miast i świątyń, mo- 
stów i wodociągów. 

Z porzymskich dziejów Albanii 
wiemy niewiele. Sądząc ze zbioru 
praw, który przechował się tylko w tra- 
dycyi pod nazwą „praw Duka-Gini* (t.j. 
księcia Jana, syna króla neapolitań- 
skiego) można przypuszczać, że Al- 
bania w wiekach średnich, okołe roku 
1,200, była księstwem wasalnem, na- 
leżącem do cesarstwa rzymsko-niemiec- 
kiego. 

Rozpoczął się okres zdobyczy tu- 
reckich w Europie,i znowu na widow- 
nię występuje Albania, i jeden tylko 
epizod z owych czasów przechował się 
w pamięci: bohaterska walka Georga 
Kastriotisa, więcej znanego pod na- 
zwiskiem Skanderbega (Alexander-bej), 
przeciwko turkom. 

Georg Kastriotis urodził się w roku 
1403, jako syn pana na Kroi (teraż- 
niejsze Akhissar w pobliżu Durazzo). 
Wtargnąwszy w r. 1423 do Albanii, 


1 i (1868 r.), ре 
Jórome'a, całkiam nieznany i znajdujący się?w Merassium kiosku 


sułtan Murad zabrał 
Georga i jego trzech 
braci, jako zakładni- 
ków, do Konstanty- 
nopola. Wychowany 
w,wierze muzułmań- 
skiej, pod nazwiskiem 
Skanderbega, już w 
19-ут roku życia o- 
trzymał sandżjak *) i 
wytrwał w służbie tu- 
reckiej, aczkolwiek 
sułtan otruł jego bra- 
ci, a po śmierci ojca 
zabrał ksiąstewko 
Kroję. 

Dopiero gdy w r. 
1443 wojska węgier- 
skie zwycięsko prze- 
kroczyły Dunaj, Skan- 
derbeg z 300 albań- 
czykami uszedł z o- 
bozu tureckiego, opa- 
nował rodzinną waro- 
wną Kroję, powrócił 
na łono kościoła ka- 
tolickiego i wezwał 
albańczyków do po- 
wstania. Uznany па 
zjeździe naczelników 
albańskich w Alessio 
naczelnym wodzem, 
w krótkim czasie stał 
się panem całej pro- 
wincyi, w r.1444 zwy- 
ciężył ogromne woj- 
sko tureckie pod do- 
wództwem w. wezy- 
ra Alego, następnie 
samego sułtana Murada, który obległ 
Kroję, zmusił do odwrotu. 

Po śmierci Murada (1451 r.) Skan- 
derbeg walczył z różnem powodze- 
niem z wojskami Mahometa II, wresz- 
cie na mocy traktatu zawartego został 
zamianowany władcą Albanii. Zmusił 
niesfornych oligarchów albańskich do 
posłuszeństwa i narodowej solidarności. 
Zdawało się wtedy, że Albania stanie 
się przedmurzem chrześcijaństwa. 


pędzla 


Prenk Bib Doda-pasza, powstaniec albański. 


W roku 1464 papież Pius П, słyn- 
ny Aeneasz Sylviusz de Piccolomini, po 
długich staraniach przyprowadził do 


*) Część wilajetu- gubernię 


skutku ligę Macieja Korwina, króla wę- 
gierskiego, Wenecyi i Skanderbega. 
Papież sam zamierzał stanąć na czele 
nowej krucyaty. W przygotowaniach 
do przeprawy przez Adryatyk zmarł 
w Ankonie d. 14-go sierpnia 1464 ro- 
ku. Przed śmiercią wyznaczył Skan- 
derbega naczełnym wodzem ligi. 


Skanderbeg rozpoczął pomyślnie 
wojnę, pokonał wojska sułtańskie 
w dwóch walnych bitwach, ale umarł 
d. 17-go stycznia 1468 r. w Alessio, 
oddawszy syna Jana pod opiekę We- 
necyi. Wojna trwała jeszcze kilkana- 
ście lat. Ale ze śmiercią Skanderbega 
znikł jedyny człowiek, zdolny utrzy- 
mać w karbach posłuszeństwa naczel- 
ników różnych szczepów albańskich. 
Turcy powoli podbili jednych po dru- 
gich. Najdłużej, bo do r. 1479, opie- 
rała się warownia Kroja. Wkrótce też 
Albania ustępuje z widowni dziejów 
i z czasem całkiem zapomniano o al- 
bańczykach. Większa część ich przy- 
jęła islam, podczas gdy inni pozosta- 
li wiernymi swej wierze. 


Marko Botzaris, bohater albański. 


Dopiero na początku XIX stulecia 
nastała chwila, kiedy się zdawało, że 
że pod tą lub ową formą Albania po- 
wróci do samodzielnego życia politycz- 
nego. Chwila ta łączy się z nazwi- 
skiem Alego, paszy Janiny. Urodził 
się w 1741 roku w Tepeleni (w pobli- 
żu Vallony, w południowej Albanii), 
jako syn paszy, pochodzącego ze staroży: 
tnego rodu albańskiego, który jużw XV 
stuleciu przeszedł na mahometanizm. Po 
śmierci ojca, 1754roku, pozbawiony ro- 
dzinnego majątku, włóczył się po krajach, 
wreszcie na czele bandy rozbójników 
zdobył Tepeleni. Zamordował brata 
i wtrącił do więzienia matkę. Od ro- 
ku 1767 był w służbie paszy Delvino 
i za usługi, wyświadczone w wojnie 
z Austryą, został mianowany w roku 
1787 paszą Trikkali w Tessalii. Nie- 
bawem samowolnie opanował Janinę 
i otrzymał nominacyę na generał-guber- 
natora tego wilajetu. Korzystając z kło- 
potów W.-Porty, Ali coraz dalej roz- 


Iskender-bej-Kastriotis (Mbreti Shqiperćse). 


szerzał swą władzę nad Albanią, Epi- 
rem, Tessalią i częścią Macedonii. Od 
roku 1807 faktycznie był niezawisłym 
władcą, chociaż posyłał haracz do 
Stambułu. Anglia, Francya i Rosya 
utrzymywały na jego dworze general- 
nych konsulów. Wojsko jego liczyło 
100,0C0 dobrego żołnierza. 

Był to niewątpliwie niepospoli- 
ty człowiek. Ale rozgłos europejski 
w znacznej części zawdzięcza Byrono- 
nowi, który swym „Chide H woldeim* 
zwrócił powszechną uwagę na Albanię. 

Lord Byron w liście do matki swej 
z Prevesy 12-go listopada 1609 roku 
pisze, że Napoleon dwa razy ofiarował 
mu godność króla Epiru, ale przekłada 
on anglików i, jak nieraz mówił, nie- 
nawidzi francuzów. Okazuje tyle sta- 
łości i zręczności, że oba narody ubiegają 
się o jego przyjaźń. 

W roku 1820 postanowiono w Stam- 
bule pozbyć się zbyt potężnego i nie- 
zawisłego namiestnika. Sułtan Mahmud 
Il-gi ogłosił go, jako rokoszanina, i wy- 
słał przeciwko niemu wojsko pod do- 
wództwem Ismaila-paszy. Opuszczony 
przez albańskich begów, Ali zamknął 
się w warowni Janiny i mężnie się 
bronił. Jednakże 10-go stycznia roku 
1822 widział się zmuszonym opuścić 
zamek i schronił się na jednę z wy- 
sepek na jeziorze Janiny. Tam 5-go 
lutego wysłańcy sułtana oznajmili mu 
wyrok śmierci. Ali z garstką wier- 
nych palikarów zastrzelił ich, ale nie- 
bawem zginął od kul nacierających 
zewsząd żołnierzy sułtańskich. Głowę 
jego wysłano do Stambułu, ciało spo- 
czywa w grobowcu na owej wysepce. 

Również w tym samym czasie, ko- 
ło roku 1821,w czasie walk greckich 
za wyzwolenie się z pod panowania 
tureckiego, okrył się sławą albańczyk 
z plemienia Tosków, Marko Botzaris, 
który z garstką swych współrodaków 
walczył, jako Suliota, przeciwko tur- 
kom. 

Przy końcu zeszłego stulecia (1881 
r.) naczelnik wojowniczego plemienia 
Mirditów, Prenk Bib-Doda, podniósł 


rokosz przeciwko Wielkiej Porcie, któ- 
ry jednakże został stłumiony przez 
generała Derwisz-paszę. Syn jego przez 
ożenienie się z siostrą panującego о- 
becnie sułtana został podniesiony do 
godności walego, i wpływ rządu w Al- 
banii przez to został wzmocniony. 

Za dni naszych Albania dała także 
oznaki życia swego i, jak donosił „ Jour- 
nal de Salon'que" pod datą 24 marca r.ub., 
naczelnik szczepu, zamieszkałego w Bo- 
letinar, w blizkości granicy czarnogór- 
skiej, powstał przeciwko władzom tu- 
reckim, tak, że W.-Porta zmuszoną się 
widziała wysłać przeciwko niemu od- 
dział wojska z 2-ma działami górskie- 
mi. Ostatnie powstanie wywołało je- 
sze silniejszą akcyę. 

Wogóle od założenia związku na- 
rodowego albańskiego р. n. „Drita“ 
w r. 1881 zauważyć można silne dąż- 
ności narodowe do uformowania jeżeli 
nie całkiem niezawisłego państewka, 
to przynajmniej prowincyi z obszerną 
autonomią. swieże wypadki potwier- 
dzają to dobitnie. 

Albania, stanowiąc mikrokosmos 
tureckiej sytuacyi politycznej, dostar- 
cza i dostarczy Turcyi niemało kłopo- 
tów i zaważy jeszcze nieraz na jej 
szali dziejowej. 
Konstanty nopol-Pera 


Dr. Fruziński- Bej. 


Kopiec Grunwaldu. 


Mieszkańcy miasteczka Niepoło- 
mic— niegdyś letniej rezydencyi kró- 
lów polskich, leżącej tuż u krańca słyn- 
nej puszczy niepołomickiej na wschód 
od Krakowa — postanowili uczcić rok 
grunwaldzki usypaniem pamiątkowego 
kopca. lInicyatywa wyszła od miejsco- 
wego „Sokoła“ izzapałem przyjętą zo- 
stała przez ludność. Wybrano niewiel- 
ki pagórek za miastem i na nim jęto 
sypać kopiec, który dosięgnąć ma sze- 
ściu metrów wysokości. W wolnych 
od zajęć chwilach zwożą ziemię tacz- 
kami mężczyźni, kobiety i dzieci, inte- 
ligencya miejscowa, rękodzielnicy i ro- 
botnicy z poblizkiej fabryki p. Wim- 


Ase 


mera. Resztę dopiero, pod nadzorem 
inżynierów, wykończą płatni robotnicy, 
a na szczycie obok puszki z ziemią, 
pochodzącą z pól Grunwaldu, usta- 
wiony zostanie wielki głaz z napisem. 
Będzie to czwarty kopiec w pobliżu 
Krakowa. 

Niepołomice. W. 
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Rzekę jasną, kryształową, 
Rozdwoiły ręce boże 

Wielką skałą granitową, 

Że samotnie płyną w morze 
Dwa strumienie, ongi bratnie. 
Lecz gdy w cudu dzień nastanie 
Wyzwolenie ich ostatnie, 

Znów się złączą w oceanie. 

Z tęsknym szumem płyną rzeki, 
Rozłączone lądów miedzą. 

Im nieznany kres daleki 

1 o źródłach swych nie wiedzą. 


Rosła brzoza nad potokiem, 
Rozkochana w jego srebrze. 
Ona chyli się ku niemu, 

On u stóp miłości żebrze. 
Ona gęstą swą koronę 
Nurza w wodę, bieg tamuje, 
On korzenie jej obnaża, 
Кгаспіе życie, gdy całuje. 
Kiedy uścisk ostateczny 
Drogie łono poda łonu, 
Taka chwila upragniona 
Będzie dla nich chwilą zgonu. 


Dwa płomienne meteory 

Na odległych krańcach świata, 

Tęskniąc, błądząc, mkną ku sobie 

Całe wieki, całe lata. 

A gdy znajdą się i zderzą, 

Błyskawica wielka tryśnie 

I z ich śmierci, ich z pożaru 

Tysiąc nowych słońc wybłyśnie. 
Savitri. 


Sypanie kopca grunwaldzkiego w Niepołomicach. 


Z wystawy „Odłam”, w Tow. Zachęty Sztuk Pięknych w Warszawie. 


Zakątek paryski. 


Antoni Kamieński. 
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Z wystawy „Odłam”, w Tow. Zachęty Sztuk Pięknych w Warszawie. 


„ODŁAM. 


W stosunku do roku zeszłego, 
grupa artystów, zebrana pod nazwą 
„Odłam*, zdobyła się obecnie na da- 
leko liczniejszą wystawę zbiorową — 
jeśli nas pamięć nie myli, liczniejszą 
mniej więcej dwukrotnie. Z pomiędzy 
tych dwustu obrazów malarstwo pa- 
nuje wyłącznie w „Odłamie*—połowa 
przypada na dział różnorodnych grafi- 
ków, pomiędzy tymi ostatnimi dużo 
wybitnych. 

Aby, choć w przybliżeniu, dać o- 
braz całości, wymieńmy kilka grup ar- 
tystów, zastrzegając się, że, nie chcąc 
kunkurować z katalogiem, może w tem 
wyliczeniu opuści się nie jedno—i to nie 
zawsze nawet mniej uwagi godne. 
Tak więc: 

Józef Chełmoński: przepiękny kraj- 
obraz podolski, z motywem żółtych 
kwiatów na pierwszym planie, niewąt- 
pliwie godny wielkiego imienia mistrza; 
prof. Leon Wyczółkowski: nadzwyczaj- 
ny „Chrystus“, a dalej silny i tą siłą 
piękny portret ks. kanonika Droho- 
jowskiego, niezrównane kwiaty i kilka 
przewybornych gralik, przeważnie na 
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Matka. 


Vlastimil Hofman. 


tle impresyi zakopiańskich; dyrektor 
warszawskiej szkoły malarskiej, Stani- 
sław Lentz, dał tym razem nie portre- 
ty, lecz bardzo oryginalną  „Fanfarę*, 
będącą dziełem prawdziwie męskiej si- 
ły, na wskroś indywidualnem, a nie 
podchodzącem pod żadną manierę — 
oraz: „Dziewczynę wiejską*; Jacek Mal- 
czewski: „Tobiasz“ i autoportret; Vla- 
stimil Hofman: „Madonna“, „Matka“, 
„Jan Chrzciciel" —i kilkainnych, wszyst- 
kie w tym samym, zawsze oryginalnym 
a jemu właściwym charakterze trzy- 
mane; Włodzimierz Tetmajer: doskona- 
ła „Orka“; Władysław Wankie: „Dwo- 
rek“ i „Nad strugą“; Maryan Wawrze- 
niecki: „Swiatowid, bóg Polan“, 
fantastyczne „Za życia jeść nie dadzą, 
po śmierci kadzą“, przedstawiające cza- 
szkę, naokoło której okręcają się węże 
(satyra na 50-lecie Słowackiego) i „Gro- 
bowiec wodza“; Aleksander Augusty- 
nowicz: portret męski; Antoni Gawiń- 
ski: kilka nastrojów, silnych w kolorze, 
choć może nie zupełnie z naturą zgo- 
dnych; Apolon. Kędzierski: „Kury“, 
studyum i kilka motywów chłopskich; 
Tad. Noskowski: ładne pejzaże; Marya 
Koźniewska: bardzo dobry portret; Ma- 
rya Mrozowska: również dobry „Portret 
babki”, w którym zwłaszcza ręce, wybor- 
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М. Wawrzeniecki. Światowid, bóg Polan. 


nie namalowane, zwracają uwagę zna- 
wców—-oraz kwiaty; Franciszek Żmur- 
rko: bardzo piękna „Luxuria“, przypomi- 
nająca stylem, tonem i kolorytem sta- 
rych mistrzów włoskich z epoki Rene- 
sansu; Ludomir Janowski: główka; Jó- 
zef Krasnowolski: kilka wybornych ty- 
pów ludowych... 

Do innej grupy zaliczyć się mogą: 
Zofia Stankiewicz: kilka krajobrazów 
olejnych, oraz pełne maestryi rysunki 
ołówkowe; Józef Ryszkiewicz (junior): 
oryginalnie i z dużem poczuciem natury 
malowane krajobrazy, nadto pełen siły 
rysunek, przedstawiający czwórkę dziel- 
nych koni w bronie; Henryk Uziębło: mo- 
tywy z Krakowa; Teodor Ziomek: trzy 
piękne pejzaże: „Topole“, „Osty“ i 
„O Zachodzie“; Stefan Popowski: „Ra- 
nek“ i „Wieczór“; Zarzycki Andrzej: 
„Jesień“, „Z nad Wisły" i bardzo dy- 
skretnie traktowana „Martwa natura“; 
Włodzimierz Kugler: dwa konie orzą- 
ce — trzymane w silnej a doskonale 
uchwyconej impresyi „pełnego słońca“; 


Rzegociński Witold: bardzo dobry i 
stylowy witraż, „Zima“ i kilka stu- 
dyów; Piekarski Floryan: Kwiaty: 


Z wystawy „Odłam”, w Tow. Zachęty Sztuk Pięknych w Warszawie. 


Zdzisław Eichler. 
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Teodor Ziomek. Topole. 


Zdzisław Eichler: pejzaże i bardzo ła- 
dna „Nionia*; Bronisław Kowalewski: 
„Jak śnieg“ i „Kwiaty“... 

Przejdźmy do licznej 
ficznej. A więc: Antoni Kamieński: 
pełna wdzięku i finezyi akwaforta 
„Zakątek Paryża*; Feliksa Jabłczyń- 
skiego szereg motywów z Wenecyi, 
Sienny i t. d; bardzo liczne grafiki 
Jana Skotnickiego, np. „Koń“; tegoż 
pastele, głównie pejzażowe, oraz więk- 
szy obraz: „Państwo mego syna“, zwra- 
cają słusznie uwagę — nie mówiąc już 
o wspomnianych wyżej gralikach Wy- 


grupy gra- 


Nionia. 


czołkowskiego — 
i w. i. 

Słowem: mnós- 
two—a pomiędzy 
tem rzeczy nie- 
wątpliwie wybitne i ciekawe. Na- 
wet przewidzieć wolno, że, jeśli tak 
dalej pójdzie, wiosenny „Odtam* kon- 
kurować będzie mógł z „Salonem* 
jesiennym, czyli tak zwaną Wystawą 
Doroczną. Nie byłoby w tem nic złe- 
go—przeciwnie: wyszłaby na tem do- 
brze i jedna, i druga strona. Zresztą 
większą część wystawy obecnej „Od- 
ати“ zajmuje grupa zaproszonych 
gości. Przytem Świadczy to zarazem, 
że sztuka zaczyna znów intereso- 
wać coraz szersze koła, albo, tłoma- 
cząc to na prozę, że wzrost frekwen- 


Marya Kożniewska. Portret. 


Józef Ryszkiewicz (Junior). Brony. 


cyi w gmachu Zachęty, wykazany nie- 
dawno w sprawozdaniu rocznem Tow., 
jest zupełnie zgodny z rzeczywistością. 
Pocieszający objaw; zyskać na tem po- 
winni tak artyści, jak i publiczność, 
a z tem i Towarzystwo, które, dzięki 
powodzeniu, ujrzałoby się może znów 
w tem położeniu, by wznowić napo- 
wrót dawną hojność i częstość zaku- 
pów, będących przed laty jedną z głów- 
nych atrakcyi tak dla artystów, jak dla 
członków Towarzystwa. Przytem był 
to jeden z głównych celów „Zachęty“... 

Wracając do samej wystawy — 
przyznaję, że znalazłbym się w kłopo- 
cie, gdyby mi kazano scharakteryzować 
całość.  Powtórzyćby chyba można 
i przy tej sposobności to, со już przy wie- 
lu innych się powiedziało, że młodsi 


Z wystawy „Odłam”, w Tow. Zachęty Sztuk Pięknych w; Warszawie. 


Zofia Stankiewicz. 


i najmłodsi nie ze wszystkiem rokują, 
aby zastąpić mogli i tych, których już 
niema, i tych, których już do młodych 
zaliczyć nie można. Na ogół biorąc, 
sztuka w większym i szerszym stylu, 
nie należy do tych, którzy się tak chęt- 
nie z różnemi „nowemi prądami“ pra- 
gną zespolić. Pojedyncze wyjątki po- 
twierdzają tylkoregułę. Wogóle samo 
już przyznanie się, a cóż dopiero gło- 
śne krzyczenie, że się należy do ja- 
kiejś szkoły, czy kierunku, czy kliki— 
wyklucza zasadniczo oryginalność, a na- 
wet indywidualność. Tylko bowiem po- 
tężne indywiduum, rzeczywista samo- 
dzielność zdolną jest stworzyć naprawdę 
coś nowego. Największy talent musi 
wprawdzie zostawać pod wpływem swej 
epoki i warunków, otaczających go 
współcześnie. Prawda; ale obok, tego, 
jeśli jest talentem prawdziwym, musi 
przedewszystkiem zostać sobą i przez 
swą indywidualność krystalizować świat 
zewnętrzny. Czy zaś ten zewnętrzny 
świat w dziełach jego przejawiać się 
będzie, jako coś najbardziej fantastycz- 
nego, lub skrajnie realistycznego — to 
już kwestya upodobania, wyboru i tem- 
peramentu. Natomiast wołający gło- 
śno—bardzo głośno: oto ja wracam do 
primitywów i do sztucznej naiwności— 
będzie mniej lub więcej pstrym naśla- 
dowcą. Albo inny: symbolizm ma być 
treścią i natchnieniem! Z tąchwilą prze- 
stał on być naprawdę sobą, zaciągnąw- 
szy się pod sztandar dużego stada 
papug. Tak powstały: sztuczny prera- 
faelizm, gwałtem adoptowany neo- 
romantyzm, czy neo-klasycyzm, różne 
modernizmy, futuryzmy, chłopszczyzny, 
zakopiańszczyzny, secesye, powrót do 


czerpaków, kwiatów na skrzyniach 
i t.d. it.d. Są to hasła, wyklucza- 
jące z góry wszelaką nowość, a na 


samodzielność zakładające srogie 
dzidło... 


wę- 


W ogólnym rezultacie pozostało po 
tem wszystkiem tylko mnóstwo ma- 
nier i mnóstwo „kiczów*, różne okrop- 
ności, strachy na dzieci niegrzeczne, 
rebusy, których sam autor rozwiązać 
nie umie—czasem przez filuteryę roz- 


Chata. 


wiązać nie chce—nie mówiąc o licznych 
a rzeczywistych bohomazach... 

To nie mowa sztuka, to jedynie 
różne w niej mody, powracające, јак ka- 
pulusze а la Rembrandt, uczesanie à la 
Watteau, wyłogi „a la 1835“—і t. d. 
Wszystkiem to być może, tylko w ża- 
dnym razie czemś nowem. Przeciwnie— 
jest to tylko dowód, że twórczość 
chwilowo zmalała, zmęczyła się, więc 


uciekać się musi do okurzania różnych 
zapleśniałości. 

— Ah! Bo pan nie lubi nowych 
prądów!.. 


— Przepraszam, łaskawa Pani. Nie 


Jan Skotnicki. Koń. 


należy nadużywać nazwy: nowość, 
A przedewszystkiem nie identyfikować 
jej z prawdziwą młodością, jako źródłem 
odrodzenia. Sekciarstwo, choćby nowe. 
jak tego mamy dowody, nie ma nic 
do czynienia z nowemi torami. Wprost 
przeciwnie... 

To zaś, Pani łaskawa, co się sły- 
szy o jakiejś „zacofanej i postępowej“ 
sztuce—to poprostu obskurantyzm lub 
blaga. Albo też jestto zwykłe zbocze- 
nie, notowane u psychiatrów, jako: 
brak zmysłu w kojarzeniu pojęć... 

А. Br. 
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Bogini. 


Diana łowczyni, zakłeła w marmurze, 
Zdobną dwiurogiem boską wznosi głowę. 
Stopy bogini, simne, marmurowe ` 
Depcą ofiarnych kwiatów białe kruże. 
Wóz Feba, niknąc, goreje w purpurze, 
Na łono blaski kładzie jej różowe. 
Zmierzchu pogwary szenwzą jej echowe. 
U słóp bogini gasną białe róże. 
L'ściem cyprysów cichy wiew kołysze, 
Przynosząc zdala modły rozżelkane. 
Swoję sunolna zwiąże serca rane... 
— Szalony, kto chce bogów gwałcić cisze! —- 
Napróżno róże więdną nieskalane... 
W kamiennych oczach twardy los sie pisze. 


N 
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Czy Lamennais ulegał wpływowi Mickiewicza 
w swych „Paroles d'un croyant? ”. 


Był jeden moment w historyi u- 
mysłowej XIX-go wieku, kiedy litera- 
tura polska wywarła znamienny i wy- 
datny wpływ na najbogatszą, najwspa- 
nialszą, najpilniej czytaną literaturę 
świata: francuską. Takiem było przy- 
najmniej mniemanie niektórych histo- 
ryków literatury naszej. Ten moment 
to ukazanie się „Ksiąg pielgrzymstwa 
polskiego“ Mickiewicza, po których 
w niedługim czasie Lamennais wydał 
głośne swoje „Paroles d'un crayautl*. 
I duch,i forma obu tychutworów wskazują 


na pokrewieństwo tak ścisłe, a jednocze- 
śnie tak różne są od wszystkich in- 
nych utworów epoki, że zupełnie sa- 


modzielne powstanie tych dzieł sta- 
nowiłoby zbieg okoliczności, niepo- 
dobny, w istocie, do przyjęcia. Mate- 


ryalnych dowodów wpływu Mickiewi- 
cza na Lamennais'a nie braknie; ma- 
my raczej ich obfitość. Lamennais 
miał dla polaków sympatyę szczegól- 
nie gorącą, co potwierdza Mickiewicz 
w liście do Lelewela: „Jest to jedyny 
francuz, który szczerze płakał nad na- 


mi; jego łzy były jedyne, którem wi- 
dział w Paryżu“. Po tragedyi polskiej 
1830 roku Lamennais poznał się z wie- 
lu emigrantami polskimi i nabrał dla 
nich szacunku wyjątkowego. Oto co 
pisze wielki francuski autor (w liście, 
zacytowanym przez Leveille'a w dzie- 
le „Lamennais nieznany*): „Wszyscy 
ci polacy są zachwycający. Religij- 
ność, wielkość dusz, duch ofiarności 
i poświęcenia: to pierwszy naród w Eu- 
ropie“. 

„Księgi pielgrzymstwa“ przetłó- 
maczył na francuski język Montalem- 
bert (a przynajmniej przekład ten, 
w rzeczywistości dokonany przez Boh- 
dana Jańskiego,  ogładził, podpisał 
i opatrzył gorącą przedmową, mającą 
na celu nadanie dziełu największego 
możliwie rozgłosu we Francyi). Mon- 
talembert był przyjacielem Lamennais'a. 
O tłómaczeniu tem do niego pisał 
i wzbudzał w nim niecierpliwość po- 
znania dzieła polskiego wieszcza. Z o- 
głoszonej korespondencyi Lamennais'a 
występuje to pozytywnie; w nieogło- 
szonych listach Montalemberta muszą 
być także na to dowody. 


Oto parę wzmianek Lamennais'a: 
9 stycznia 1833 r.: „Oczekuję niecierp- 
liwie pracy Mickiewicza“; 12 lutego: 
toż same pytanie powtórzone; 23 lu- 
tego: „Kiedyż się wreszcie ukaże prze- 
kład dzieła Mickiewicza?“ W dniu 
1 maja otrzymuje Lamennais korektę 
tłómaczenia, które wyjść miało z pod 
prasy w dniu 16 tegoż miesiąca. Oto, 
jakie wrażenie zrobiła ta korekta na 


pisarzu francuskim: „Nie czytałem 
nic bardziej wzruszającego i orygi- 
nalnego. To małe dzieło sprawi o- 


gromnie wiele dobrego nie tylko po- 
lakom, ale i francuzom, jak również 
wszystkim narodom, na których języki 
będzie przełożone. Należałoby wysłać 
je do Anglii, Niemiec i Włoch“. 

Na końcu francuskiego wydania 
„Ksiąg pielgrzymstwa* znajduje się 
Hymne a la Pclogne Lamennais'a, na- 
pisany w albumie Henryki Ankwiczów- 
ny w Rzymie 1832 roku, a dołączony 
tu przez tłómacza za zgodą autora. 

D-r Manfred Kridl w swojej pra- 
cy, poświęconej specyalnie stosunkom 
tych dwóch wielkich ludzi do siebie *), 
powybierał wiele wzmianek z kore- 
spondencyi Lamennais'a, dowodzących, 
jak wielki wpływ wywarło na niego 
dzieło Mickiewicza: do Montalemberta 
pisał on, wracając ciągle do tego przed- 
miotu: „Coraz bardziej wzrasta we 
mnie przekonanie, jak wiele dobrego 
może zrobić ta książeczka. Czy nie 
możnaby znaleźć jakichś środków roz- 
powszechnienia jej pomiędzy młodzie- 
2а, a zwłaszcza między ludem“? In- 
nym razem: „Nie zaniedbuj żadnego 
sposobu rozpowszechniania „Ksiąg piel- 
grzymstwa* polskiego. Jest to książka 
ludzkości całej". Do margrabiego de 
Coriolis Lamennais pisze o Mickiewi- 
czu, jako „o pierwszym poecie naszej 
epoki“; o dziele jego mówi, że „jest 
piękne, jak Ewangelia“. I dodaje po- 
chwałę, ponad którą cóż więcej po- 


=) D-r Manfred Kridl. Mickiewicz 
i Lamennais. Studyum porównawcze. 
Warszawa. 1909. 


wiedzieć można: „Tak czysty wyraz 
wiary i wolności zarazem jest cudem 
w naszym wieku niewolnictwa i nie- 
wiary“. Podobnie mówi Lamennais 
w liście do Benoit d'Azy. 

Że więc wpływ dzieła mickiewi- 
czowskiego był na umysł tego wiel- 
kiego pisarza francuskiego, którego 
nazwano później „upadłym aniołem“, 
wielki, olbrzymi,—na to dowodów jest 
do zbytku. 

Ale d-r Kridl przytacza między 
temi licznemi dowodami jeden, od po- 
zostałych wymowniejszy i znamienniej- 
szy: to list Lamennais'a do hrabiny 
Ѕепій, w którym autor, zalecając jej 
gorąco dzieło Mickiewicza, pisze, iż 
„pełen tych uczuć i opanowany głębokim 
smutkiem, naszkicowałem rodzaj por- 
tretu, jak następuje..." Otóż tym por- 
tretem jest rodzaj alegoryi, jakiemi pi- 
sarze emigracyi posługiwali się w nie- 
nawiści swojej często... Lamennais pi- 
sze tu zupełnie tak, jakby był jednym 
z wygnańców polskich, wymiecionych 
przez rok 1831 z ojczyzny do Euro- 
py (w książce d-ra Kridla stronica 101). 

Otóż, pomimo tylu nagromadzo- 
nych materyałów i wbrew nim, sam 
d-r Kridl twierdzi, że „Księgi piel- 
grzymstwa”* wpłynęły niezawodnie ма 
ukształtowanie się „Paroles“, lecz nie 
na ich genezę, i nie stały się bezpo- 
średnią czy pośrednią przyczyną same- 
go zamiaru czy też myśli dzieła“. 

Istnieje jeden tylko pewny sposób 
przeprowadzenia dowodu tej prawdy: 
pokazanie nam dokumentu, w którym 
Lamennais mówiłby o tem swojem no- 
wem dziele przed lutym roku 1838, 
a choćby nawet przed pierwszemi dnia- 
mi maja tego roku, t. j. przed otrzy- 
maniem do ręki pierwszych kartek 
dzieła Mickiewicza. 

Tymczasem wszystkie podobne do- 
kumenty pochodzą z czasów później- 
szych od 1 maja 1833 r. 

Pierwszy, podany przez d-ra Kri- 
dla, to list Lamennais'a do Montalem- 
berta z dnia 16 maja 1833 r., gdzie 
mówi on: „Przed przeczytaniem dzieła 
Mickiewicza zacząłem małą książkę 
w rodzaju zufełnie analogicznym”. 

I podobnych wyznań samego La- 
mennais'a, że napisał swoje „Paroles“ 
niezależnie od mickiewiczowskiej pra- 
cy—mamy kilka. 

D-r Kridl zadowala się tem wy- 
znaniem. Niema nic o niem do nad- 
mienienia. Przyjmuje je bez krytyki. 
Z pewnością byłaby tu nie na miejscu 
myśl bronienia tezy dawniejszej, jedy- 
nie przez poczucie źle zrozumianego 
patryotyzmu. Mickiewicz nie stanie 
się większym, ani mniejszym, jakkol- 
wiek ta sporna sprawa miała się isto- 
tnie. Jednakże jak się ona miała 
istotnie?! To należy i warto rozjaśnić. 
A d-r Kridl zbyt krótko zatrzymuje 
się przed świadectwem samej zaintere- 
sowanej strony. 

Jednakże musi 


to się wydawać 
dość dziwnem, że Lamennais, otrzy- 
mawszy kartki dzieła analogicznego 
z tem, jakie przedsięwziął, nie woła do 
przyjaciela swego: 

— Tiens! Ależ to stała się naj- 
dziwniejsza rzecz na świecie! Ja wła- 
śnie piszę dzieło, mniej więcej takie 
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samo duchem i w takiej samej for- 
mie! 

Jakkolwiek silnem mogłoby być 
wrażenie kart Mickiewicza na Lamen- 
nais'a, wydaje się nie sposób, aby ten 
nie wyraził w jakiejś formie swojego 
zadziwienia z powodu takiego zbiegu 
okoliczności, jaki nigdy chyba w lite- 
raturze Świata nie miał miejsca. 

Czy Lamannais zwodził więc przy- 
jaciół swoich, krytyków, —Montalem- 
berta i Sainte Beuve'a? 

Daleki jestem od przypisywania 
tej nizkiej myśli duchowi tak potężne- 
mu. Nie wątpię, że mówił on z do- 
brą wiarą o samodzielnem powstaniu 
swego dzieła. To złudzenie pocho- 
dziło stąd, że wywodził on je z tego 
samego wielkiego skarbca prawd, co 
i Mickiewicz, jakiem była Ewangelia, 
i że tak samo krytycznie i pod tym 
samym kątem potępienia spoglądał na 
swoję epokę, co i Mickiewicz. Tem 
więcej miał do złudzenia tego „prawo“, 
że Mickiewicz sam, przy poznaniu się 
z nim w Paryżu, nie omieszkał powie- 
dzieć mu o wrażeniach swoich rzym- 
skich, kiedy to rozmowy z ks. Choło- 
niewskim i czytanie pierwszych prac 
Lamennais'a rozbudziły w wieszczu 
naszym ostygłą już w nim wiarę. 
Optymizm autorski, psychologia twór- 
czości, złudzenia pisarskie dokonały 
reszty. 

Z drugiej strony są i pozytywne 
dowody, że dzieło Lamennais'a 70- 
stało wprost natchnione przez Mickie- 
wicza. 

Swiadczy o tem bezpośrednio sam 
Sainte-Beuve, który w tej epoce, kie- 
dy Lamennais nie zerwał jeszcze 
z kościołem, żył z wielkim pisarzem 
w blizkich stosunkach. 

Dr. Kridl dwa razy cytuje w swo- 
jej książce artykuł Sainte-Beuve'a w Re- 
vue des deux Mondes o Paroles d'un 
croyant, należy jednak przypuścić, że 
cytaty nie są poczerpnięte bezpośred- 
nio z samego orygina'u. W artykule 
tym bowiem jest kilka wzmianek o sto- 
sunku dzieła pisarza francuskiego do 
polskiego — i monograf tego stosunku 
tem mniej miałby prawo do pominięcia 
tych uwag, że przedstawiają one świa- 
dectwo najpierwszego krytyka epoki. 

Mam pod ręką artykuł Sainte-Beu- 
vea z roku 1834, przedrukowany 
w zbiorze Poriraits contemporains, 
tom pierwszy, nowe wydanie Calmana 
Levy, z roku 1891. 

Oto co mówi Sainte-Beuve z po- 
wodu „hymnu pożegnalnego młodego 
żołnierza przyszłości“. 

„ll yadans ce chant et dans ce- 
lui de ’Exilé, qui vient après, un re- 
tentissement profond des „Pelerins po- 
lonais par le poète Mickiewicz“ (str. 
245). (W tej pieśni, jak i w następnej 
pieśni Wygnańca, jest głęboki od- 
dźwięk Pielgrzymów polskich). 

Na tejże stronie w odnośniku Sain- 
te-Beuve świadczy, że Lamennais od 
Mickiewicza zapożyczył la forme ryth- 
m que. 

A nie jest to szczegółem podrzę- 
dnym bynajmniej, ponieważ pod gorą- 
cem tchnieniem naszego wieszcza obu- 
dził się w Lamennais'ie—będącym do- 


tychczas publicystą i kaznodzieją — 
poeta. 

Francuski krytyk bardzo podkre- 
śla doniosłość tej przemiany w duszy 
wielkiego pisarza. 

Zresztą wpływ Mickiewicza na La- 
mennais'a nie tylko jest przez Sainte- 
Beuve'a wskazany, lecz i określony 
w cytowanym tu artykule. Na stronie 
246 czytamy: 

„Ce, qui chez Mickiewicz étail, 
demeuré reslrelinl à une acception 
trop nationale et irop exclusive, se 
trouve généralisé, selon un esprit plus 
évangélique par M. de Lamennais, et 
rapporté à la vraie palrie, à la patrie 
universelle“. 

(To, co u Mickiewicza pozostało 
zwężonem do znaczenia zbyt narodo- 
wego i zbyt wyłącznego, Lamennais 
uogólnił, według ducha bardziej ewan- 
gelicznego, i zastosował do prawdzi- 
wej ojczyzny,—ojczyzny powszechnej). 

Tym poglądom, tak formalnie wy- 
rażonym, Lamennais nie zaprzeczył 
bynajmniej. Przeczą one tezie d-ra 
Kridla, który przeoczył w pracy swo- 


jej, niezawodnie bardzo gruntownej 
i piękne napisanej, szczegół, mający 
jednak decydujące znaczenie. Gdyby 


autor był odmiennego zdania, należało 

to świadectwo przecież — świadectwo 

Sainte-Beuve'a— przedyskutować. 
Wincenty Kos'akiew:cz. 


Kultura polaków 
amerykańskich. 


Rozmowa z p. Janem F. Smulskim. 


W Ameryce jest polaków cztery 
miliony. Ta liczba byłaby potęgą, gdy- 
by ci polacy byli skupieni więcej, ani- 
żeli są, na określonych  terytoryach, 
a przedewszystkiem, aby mieli więcej 
kultury. Jak dotyczas, są zbyt roz- 
proszeni i kultury mają mało. 

P. Jan Smulski, sympatyczny gość 
amerykański, którego po kolei witały 
z całą serdecznością Poznań, Kraków, 
Lwów i Warszawa, mówił nam: 

— Skandynawi umieli skoncentro- 
wać się w jednym ze stanów i, dzięki 
temu, są oni pra- 
wdziwymi tam 
panami. Auto- 
nomia Stanów 
w,Zjednoczeniu 
tak jest wielka, 
że pozwoliła 
ona na stworze- 
nie skandyna- 
wom drugiej oj- 
czyzny. arto- 
bliwie, ale nie 
bez znacznej 
słuszności, ten 
stan nazywają 
„Skandynawską 
Rzecząpospoli- 
tą“. Coś podo- 
bnego wytworzyć dla emigracyi polskiej 
nie byłoby zapewne łatwo. Jednakże nie- 
które stany, jak Visconsin i Mitchigan, 


Jan F. Smulskl, 


mało jeszcze są zaludnione i do po- 
dobnej koncentracyi by się nadawały 
dość dobrze. A przykład choćby ta- 
kiego miasta, jak Milwaukee, powinien 
do tego zachęcać: tam polacy stano- 
wią czwartą część ludności i dlatego 
mają reprezentacyę we wszystkich mu- 
nicypalnych urzędach. 

Od koncentracyi ważniejszem jest 
jednak podniesienie kultury polaków 
amerykańskich. 

Że ta jest małą— cóż w tem dziwne- 

Do Ameryki emigruje ludność 
najuboższa i utrzymywana w ciemnym 
analfabetyzmie, za co odpowiedzial- 
ność nie spada na społeczeństwo na- 
sze,—bo ono do wszystkiego jest go- 
towe dla oświaty ludu. 

Jakich jednak żywiołów polskich 
dostarcza emigracya Ameryce, niech 
zilustruje fakt, iż z powodu propono- 
wanego wymagania umiejętności czy- 
tania od przybyszów istnieje obawa, 
że emigracya ludu polskiego do Sta- 
nów Zjednoczonych zostanie calkow:- 
cie załamowana. 

Jednakże faktem jest, że lud pol- 
ski w Ameryce pod względem kultu- 
ralnym wogóle, a oświatowym w szcze- 
gólności, stoi bez zaprzeczenia znacz- 
nie wyżej, aniżeli lud w Królestwie 
Polskiem. 

— Zasługa to duchowieństwa ka- 
tolickiego—świadczy p. Smulski, naj- 
wybitniejsze śród polaków dziś w A- 
meryce zajmujący miejsce. — Mamy 
w Stanach Zjednoczonych przeszło 
siedemset kościołów, a przy każdym 
z nich jest szkoła polska. W tej szko- 
le zaś dziecko nie tylko nabiera ele- 
mentarnej wiedzy, uczy się czytać i pi- 
sać w dwóch językach i rachować, 
ale wychowuje się w polskich uczu- 
ciach na dobrego polaka. Te szkoły 
właśnie sprawiły bardziej, aniżeli co 
innego, iż naturalne w sercu człowieka 
przywiązanie do ojczyzny, obudzone 
wcześnie, przygotowuje polaków ame- 
rykańskich do publicznego życia, do 
łączności, do zrzeszania się, do utrzy- 
wania w Ameryce indywidualności na- 
rodowej polskich zbiorowisk. Znacze- 
nie tych szkół jest takie, że gdy 
w Milwaukee polacy zdobyli sobie 
przywilej wykładu polskiego języka 
w publicznych rządowych szkołach e- 
lementarnych, nie brakowało głosów 
krytycznych, wskazujących na niebez- 
pieczeństwa tego zwycięstwa. Szkoła 
rządowa amerykańska, w której uczą 
polskiego języka, nie wyrówna szkole 
polskiej, ,w której kształci się uczucie 
ojczyste dziecka polskiego. 

W każdymbądź razie sprawa ele- 
mentarnego wykształcenia tak dobrze 
jest postawiona w Ameryce, jest tam 
tyle szkół polskich, obok dobrych a- 
merykańskich, gdzie również ро pol- 
sku uczą, że na ten stan rzeczy mo- 
żemy jedynie spoglądać z zazdrością. 

— A wykształcenie średnie pola- 
ków? —zapytaliśmy pana Smulskiego. 

W Ameryce otwarte są do nie- 
go wszystkie drogi. Tylko iść niemi. 
Szkoły średnie, podobnie jak elemen- 
tarne, są tam bezpłatne. Wystarczy 
więc chcieć, aby módz. Jeżeli polacy, 
w masie swojej, nie dość z tego ko- 


go? 
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rzystają, to dlatego, iż należą do naj- 
uboższej w Ameryce klasy robotni- 
ków, nie mającej jeszcze dość rozezna- 
nia użytku wiedzyi dość dla swojego 
potomstwa szlachetnej ambicyi. Jednak 
tam, gdzie zamożność jest większą, 
przenika zrozumienie gruntowniejszej 
nauki; a że zamożność rośnie stale, 
więc kultura śród polaków stale też 
się podnosi. 

— A czy niema polskich szkół 
średnich w Stanach Zjednoczonych? 

— Owszem, jest ich parę. Мату 
w Chicago kolegium świętego Stani- 
sława Kostki, które prowadził dawniej 
dzielny ks. Jan Kosiński (pierwszy 
bodaj, ktory polaków zaczął uświada- 
miać politycznie, zachęcając ich do 
popierania partyi republikańskiej, bę- 
dącej u rządu), a obecnie prowadzone 
przez ks. Zapałę. Daje ono naukę 
człerem tysiącom dz ес! polskich. Da- 
lej istnieje od niedawna polskie semi- 
naryum duchowne w Detroit, gdzie 
pobiera wykształcenie czterdziestu kle- 
ryków. 

— A wyższe wykształcenie? 

— Jest ono w Ameryce nie bez- 
płatne, co prawda, ale tak tanie, że 
wzgląd na opłatę nikogo od niego nie 
może powstrzymać. Dosyć i tu chęci. 
Polacy też przenikać poczynają do a- 
merykańskich uniwersytetów i wiem 
np., że w Mitchiganie jest ich prze- 
szło trzydziestu. 

Co jest jednak najbardziej intere- 
sującem może śród informacyi p. Smul- 
skiego, to, że polacy organizują w Chi- 
cago własny uniwersytet. 

— Jest taki projekt? 

— (Coś więcej już mamy, aniżeli 
projekt. Kupiliśmy już plac, piętna- 
ście morgów w mieście, i posiadamy 
od stanu Illinois koncesyę na nasz u- 
niwersytet. Powstaje on drogą skła- 
dek, należy więc do przyszłości, ale 
sprawa już weszła na drogę urzeczy- 
wistnienia. 

— Jakim będzie ten uniwersytet? 

— Polskim  nawskróś z ducha 
i polskim celom na usługę — zapewnia 
nas dzielny i sympatyczny gość. —Ale 
język wykładowy będzie z konieczno- 
ści praktycznych angielski. Cały sze- 
reg katedr jednak polskich zajmie w nim 
honorowe miejsce, jak filologia, histo- 
rya i literatura polskie. Potrzeba je- 
dnak na zaczątek sam jeszcze milion 
dolarów. 

P. Smulski, jako dziecko, wyjechał 
do Ameryki z Poznańskiego. Dziś 
przyjechał do ojczyzny, jako jeden 
z wybitniejszych jej synów— poznać 
kraj rodzinny i odetchnąć powietrzem 
ojczystem. Przyjechał z uroczą mał- 
żonką swoją, powodowany uczuciem 
i szepczący może sobie podobnie, jak 
Norwid: 

Do tego kraju, gdzie pierwsze ukłony 

Są, jak Chrystusa odwieczne wyznanie 

„Bądź pochwalony!“ 

Tęskno mi, 


Panie... 
Vivus. 


\ willi „Skiz”. 


Sliczny jest podmiejski pejzaż za 
rogatką łyczakowską we Lwowie. Na 
horyzoncie widnieje ciemno-szafirowa 
smuga lasu, niżej rysują się jakieś ja- 
ry; na prawo od drogi, wiodącej ku 
Winnikom, rozsiadł się na malowniczo 
pofalowanym terenie młody, roman- 
tyczny park łyczakowski, „park Ko- 
ściuszki*, ze swym niezrównanie pięk- 
nym labiryntem Ścieżek i dróg space- 
rowych, rzucony na wzgórze, skąd 
wspaniały widok roztacza się na mia- 
sto. Cała okolica oddycha wybornem, 
zdrowem powietrzem, ma mnóstwo zie- 
loności, ciszy i przestrzeni, i zaprasza 
wprost, aby wznoszono tu dworki 
i wille. 

Jesteśmy tu „za murami Lwowa“. 
To podmiejska wioska Krzywczyce. 

Lwów rozwija się ogromnie szyb- 
ko, z roku na rok prawie powstają ca- 
łe nowe dzielnice, rośnie przestrzeń 
i ludność. I rośnie drożyzna. Zwłasz- 
cza drożyzna mieszkań. Lwowianie 
wynoszą się więc chętnie poza obrąb 
ściśle miejski, gdzie nie tylko taniej, 
ale także piękniej i zdrowiej. Kolonie 
will pokryły krańce miasta prawie we 
wszystkich kierunkach. Droga do Krzyw- 
czyc należy do mniej udeptanych. Dla- 
tego przestronniej tu, niż gdziekol- 
wiek, ciszej, spokojniej, bardziej „za 
światem. lecz dworków zbudowano 
już także sporo. Wszystkie w zieleni 
skąpane, przed każdym barwne plamy 
ogródkowego kwiecia, wyhodowanego 
z tą pedantyczną miłością, na jaką 
wobec kwiatów tylko mieszkaniec du- 
żego miasta potrafi się zdobyć. 

W takiem otoczeniu, w ślicznym 
zakątku podlwowskim, wybrała sobie 
stałą siedzibę autorka  „Menażeryi 


ludzkiej“, „Sezonowej miłości” i „Ski-” 


za'—Gabryela Zapolska. Stąd co ty- 
dzień otrzymujecie kartki rękopiśmien- 
ne „omierci Felicyana Dulskiego*, któ- 
ry od paru miesięcy trzyma w naprę- 
żeniu uwagę i ciekawość czytelników 
„owiata*. 

Przy drodze krzywczyckiej wzno- 
si się pokaźniejsza od innych, pełna 


Rys. St. Janowski. 


Willa „Skiz”. 


smaku parterowa willa, przylegająca do 
sporego ogrodu. Na ścianie wscho- 
dniej napis: „Willa Skiz“. Otrzymała 
nazwę od znanego utworu sceniczne- 
go, do którego autorka przywiązywała 
szczególną wagę. „Skiz“ jest pewne- 
go rodzaju osobliwością w krzywczyc- 
kiej kolonii will. Jest przecież sie- 
dzibą artystycznej pary małżeńskiej: 
głośnej pisarki, pani Gabryeli Zapol- 
skiej-Janowskiej, i męża jej, znanego, 
utalentowanego artysty-malarza, Stani- 
sława Janowskiego. 

Pragnieniem pp. Janowskich od 
wielu lat było mieć własny dom, wła- 
sny ogród, własne kwiaty i miniaturo- 
we gospodarstwo. W r. 1908, a więc 
w roku powstania „Skiza“, stało się 
zadość temu pragnieniu. Pewnego 
dnia jesiennego, wyjechawszy za mia- 
sto, spostrzegli tuż za parkiem łycza- 
kowskim skromny dworek, na którym 
dziś widnieje nazwa „Skiz“. Obojgu 
podobał się swym bezpretensyonalnym 
wyglądem iślicznem otoczeniem. W kil- 
ka dni już potem dworek przeszedł na 
ich własność. Nowi gospodarze za- 
brali się natychmiast do przekształce- 
nia go. P. Janowski zamienił się w ar- 
chitekia i ogrodnika і dokazał istnych 
cudów, zmieniając do niepoznania ze- 
wnętrzne oblicze całego nabytku. Sam 


St. Janowski. Głowa starca. (rys. piórkiem) 
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sporządził plany i dopilnowywał przebu- 
dowy. Dobudował skrzydło piętrowe, 
w którem pomieściła się jego pracow- 
nia. Ogród zamienił w jeden olbrzy- 
mi bukiet, dzieląc go na kwiatowy 
i warzywny. Bo „Skiz“ miał być nie 
tylko mieszkaniem podmiejskiem— miał 
być małem gospodarstwem. A więc 
hodowla kur na własny użytek! Część 
ogrodu ofiarowano kurzemu rodowi, 
budując—jakby starą gospodę—kurnik 
z wrotami i ganeczkiem, po którym 
pnie się dzikie wino. Całego dobytku 
pilnuje olbrzymi bernard Bary, rezydu- 
jący w miniaturowym zakopiańskim 
szałasie. 

W tej chwili już, dzięki wczesnej 
i ciepłej wiośnie, życie „Skiza“ skupia 
się na werandzie, przybudowanej w hu- 
culskim stylu. Tak miło tu, że i gość 
nierad stąd odchodzi. Dokoła cisza 
pozamiejska, którą przerywa świegot 
ptaków i jakiś odległy gwar natury. 
Z parku przypada wiew żywiczny. 
A wszędzie słońce i kwiaty—nade- 
wszystko moc kwiatów, które szafi- 
rem i czerwienią, jak kolorowemi plam- 
kami, zapełniają przestrzeń. 

Małem muzeum jest wnętrze „Ski- 
za“. Mieszkanie zapełnione cennemi 
staroświeckiemi meblami, z których 
każdy mówi o przeżytej dawno epoce. 
Obok wygodnych biedermajerów ma- 
honiowe lekkie empiry i wdzięczny 
roccoco. Miałoby się wrażenie wnę- 
trza dawnego dworku polskiego, gdy- 
by nie muzealne prawie bogactwo 
sprzętów, gdyby nie legiony całe ca- 
cek, zdobiących półki i etażerki, gdy- 
by nie moc obrazów, gobelinów, an- 
tycznych zegarów. 

P. Janowski jest zapalonym zbie- 


Główka dziewczynki. 
(rys. ołówkiem). 


St. Janowski. 


raczem zegarów i posiada ich mnó- 
stwo z rozmaitych wieków. Stary ku- 
rantowy zegar przy biurku gra swą 
odwieczną melodyę, a opodal inny, 
przepyszny, |na alabastrowych kolum- 
nach wsparty czasomierz wydzwania 
wieżowym głosem godziny. Samo bo- 
gactwo obrazów każe traktować to 
wnętrze, jako coś więcej, niż zwykłe, 
choćby wykwintne mieszkanie. Jest 
tego istna galerya. Mnóstwo malarzy 
francuskich, których pani domu przy- 
wiozła z wieloletniego pobytu w Pa- 
ryżu, idzie o lepsze z najświetniejszy- 
mi przedstawicielami sztuki polskiej. 
Całe ściany zawieszone  Gauguinem 
i Serusierem. Część zbioru francu- 


St. Janowski. 


skiego idzie w tej chwili na wystawę 
w krakowskim pałacu sztuki. Odchodzą: 
Serusiera „Zjadacze wężów* i „Idyot- 
Ка“, Gauguina „Smutne dziewczynki”, 
głośnego pointillisty Scurata „Naga ko- 
bieta", obrazy Pisarra, Van Goghu. 
Dominują olbrzymie „Switezianki* Wy- 
spiańskiego, z polskich malarzy nie 
brak zresztą prawie żadnego z wybit- 
nych współczesnych. 

To wnętrze „Skiza“, w którego 
każdym szczególe wyczuwa się wy- 
tworność gospodarzy, pełnych nie- 
zmiernego ukochania rzeczy pięknych. 

W tych ramach toczy się życie 
obojga. Z pracowni p. Stanisława Ja- 
nowskiego wychodzą obrazy rzadziej, 
niżby się pragnęło. Artysta, jeden 
z najsubtelniejszych z pewnością, ja- 
kich mamy, należy do tych, którzy 
ogromnie wiele żądają od siebie sa- 
mych. Stwarza to pewną, do przesa- 
dy nieraz posuniętą lękliwość przed 
szeroką widownią, pewien nadmierny 
autokrytycyzm, który skończone i do- 
skonałe dzieła zatrzymuje w pracowni. 
Wyborny w technice malarskiej, su- 
mienny w rysunku, który znakomicie 
opanował, p. St. Janowski jest naturą 
o silnym pierwiastku melancholijnym, 
którym wszystkie typowe jego prace 
są nacechowane. Subtelnie odczuwa 


Pani Dulska w swem 
gniazdku. 


Z karykatur Zapolskiej: 


Skraj lasu. 


(rys. ołówkiem). 


artysta zwłaszcza pejzaż zimowy z przej- 


mującym, łagodnym smutkiem pol- 
skiej przyrody. We mgle, w slońcu, 


czy w zadymce, pejzaże te żyją i mó- 
wią. Delikatne odczucie natury wy- 
stępuje także w scenach z polowania, 
które p. Janowski maluje często i po- 
dwójnie chętnie, jako zamiłowany my- 
śliwy. 

A stąd, z werandy „Skiza“, wzrok 
opiera się na dalekim widnokręgu o bór, 
Zkarykatur Zapolskiej: kon w ү chwili 

zaczyna żyć no- 
wem, bujnem, wio- 
sennem życiem. 

Oboje pp. Jano- 

wscy z wielkiem 
umiłowaniem od- 
dają się swojemu 
małemu gospodar- 
stwu. Kwiaty są 
przed wszystkiem 
wyróżniane. Sami 
je sadzą, sieją, pie- 
lęgnują, pielą. Z 
werandy, jak śnieg różnokolorowy, widać 
је rozsiane po ogrodzie. Niemniej pilnie 
zagląda pani domu codziennie do kur- 
nika. Zna wszystkie jego gadatliwe 
mieszkanki po imieniu i troszczy się 
sumiennie o ich los, preferując nad in- 
ne pracowitą „Waryatkę", która co- 
dziennie anonsuje o zniesionem jajku. 
Wśród uciech tych, dających złudzenie 
wsi tuż u „bram“ Lwowa, tworzy pani 
Zapolska dla teatru, dla nakładcy i dla 
powieściowego odcinka, a w ostatnich 
czasach znowu dla felietonu dzienni- 
karskiego. Tu dosnuwa ostatki losów 
rodziny Dulskich. Tu układa plany no- 
wych prac literackich. A trzeba przejść 
próg willi w Krzywczycach, aby, ko- 
rzystając z praw gościa, dowiedzieć 
się, że autorka „Menażeryi ludzkiej" 
ma jeszcze jeden talent: rysowniczy. 
Jest to talent na domowy użytek. Pa- 
ni Zapolska rysuje piórem, ołówkiem 
і... nożyczkami. Ma wcale niepośled- 
ni talent do sylwety i karykatury, któ- 
re wycina z papieru. Uprzejma gospo- 
dyni nie odmawia prośbie, aby próbki 
tych płodów dobrego humoru 'ғарго- 


„Mój mąż”. 


dukować w  „owiecie*. Oto „Mój 
тай“ lekko skarykaturowana syl- 
weta p. St. Janowskiego. Oto au- 


toilustracya piórkowa do „Dulskiej“: pa- 
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St. Janowski. Pejzażyk. (rys. ołówkiem). 


ni Dulska w negliżu 
w swem 


robi „porządki* 
gniazdku. Są inne jeszcze, 
jest cała teczka. P. Janowski jest 
wobec tych zapędów  rysowniczych 
swej żony zupełnie wyjątkowym „kole- 
gą“: chwali je i cieszy się niemi. 
_ Tak w willi krzywczyckiej toczy 
się życie. 

A dokoła wiosna wonieje, pną się 
i pachną kwiaty, kwitnie cały ogród, 
zielenieje na widnokręgu las, i ptaki 
śpiewają, i wesoły szum płynie od da- 
lekiego miasta. Wystarczy wszystkie- 
go aż nadto na sielankę—tuż za ro- 
gatkami Lwowa. 


Lwów, 


Krakowska szkoła dramatyczna. 


Od pół roku istnieje w Krakowie szko- 
ła dramatyczna, założona przy Instytucie 
muzycznym przez byłego dyrektora krakow- 
skiego teatru ludowego, p. Kazimierza 
Gabryelskiego. Świeżo właśnie, 1 kwie- 
tnia, skończył się 
pierwszy kurs 
szkoły irozpoczął 
się drugi, a nieba- 
wem urządzony 
zostanie popis pu- 
bliczny uczniów i 
uczenie, który po- 
zwoli ocenić re- 
zultat dotychcza- 
sowej pracy kie- 
rownictwa. Szko- 
ła postawiona zo- 
stała od początku 
na bardzo wyso- 
kiej stopie peda- 


gogicznej. Wy- 
kładają w niej: 


Lucyan Rydel, 
teoryę i historyę 
dramatu, Włodz.; Tetmajer — kostiumologię 
i maskę sceniczną, Kazimierz Gabryelski 
i Antoni Siemaszko dykcyę, deklamacyę, 
naukę ruchów scenicznych i grę sceniczną, 
dr. Maryan Szyjkowski- etologię. Repertuar 
szkoły obejmuje: „Wesele“, „Sędziów“, 
„Nową Dejanirę*, „Mazepę*, „Sluby pa- 
nieńskie*, „Odludków i pocte“ ‚ „Zaczaro- 
wane koło“, oraz jednę ze sztuk Przyby- 
szewskiego. Wśród uczniów, a zwłaszcza 
uczenic, posiada szkoła jak z prób sądzie 
można—kilka prawdziwie wybitnych talen- 
tów. 


kraków. 


Kazmierz Gabryelski. 


J. £ 


Dr. Magdalena Pelletier, kand. 


Sufrażystki francuskie. 


Zbliżające się wybory do Izby de- 
putowanych stały się hasłem do zmo- 
bilizowania feministek francuskich iza- 
znaczenia ich żądań. Prasa z dnia na 
dzień notuje wiadomości o mityngach 
i zebraniaah agitacyjnych kandydatek 
na deputowanych, nie żałując kalembu- 
rów, żartów i przycinków. Domy ipar- 
kany pstrzą się już i kobiecemi afisza- 
mi. Mieszczuch paryski dworuje sobie 
z „babskich“ uroszczeń.. А tymcza- 
sem kwestya udzielenia kobietom praw 
politycznych we Francyi jest blizką 
ziszczenia i tak bardzo blizką, że o tyle 
przychylnie rozstrzygniętą nie zostanie, 
o ile kobiety francuskie same nie od- 
łożą sprawy ad calendas graecas. Tak, 
bo obywatel trzeciej Rzeczypospolitej 
oddawna nawykł żonę uważać za po- 
wierniczkę wszelkich swoich turbacyi, 
za wspólnika i towarzysza pracy. Na- 
dobna paryżanka, czy wogóle francu- 
ska, ma już teraz potężny wpływ na 
bieg spraw publicznych. Czyni to je- 
dynie dyskretnie, nieuchwytnie, bez 
nienawiści do męskiej połowy rodzaju 
ludzkiego, bez zapalczywości Л/с mu- 
lierów angielskich, i stąd niezawodnie 
bliższą jest celu, п12 groźna armia nie- 
wiast angielskich. 

Zresztą we Francyi sama akcya 
dawno weszła na grunt realnych żą- 
dań. Projekt o dopuszczeniu kobiet 
do instytucyi samorządnych został zło- 


żony lzbie jeszcze przez zmarłego 
deputowanego, Dussansoy, i obecnie, 
z przychylnym wnioskiem referenta, 


posła Ferdynanda Buisson'a, wejdzie 


Nelly Roussel. 


Janina Oddo-Deflou. 


Deville Lenoir, kand. 


na porządek dzienny obrad parlamen- 
tarnych już na jesieni roku bieżącego. 
I wejdzie, mając z góry zapewnione po- 
parcie wielu senatorów i deputowanych. 

Więc w październiku lub listopa- 
dzie zapadnie wyrok, i to wyrok zależ- 
ny od obecnej, podczas elekcyjnej 
kampanii wyborczej. 

Feministki zdają sobie sprawę z do- 
niosłości chwili i rozwijają energiczną 
agitacyę pod wodzą pań: de Verone, 
Auclert, a w szczególności pań: Nelly 
Roussel i Oddo-Deilou. 

Ta ostatnia nadewszystko, prze- 
wodnicząca stowarzyszenia „Groupe 
francais aćludes feministes', od lat 
kilkunastu leaderka ruchu kobiecego, 
godną jest uwagi. Pani Deflou, zna- 
na ze swych studyów nad rewizyą ko- 
deksu cywilnego, z broszur licznych 
ipism, reprezentuje odłam kobiet „na- 
rodowych“, hołdujących prądowi od- 
wetu francuskiego, gorących patryotek 
i republikanek, odrzucających ideę po- 
koju powszechnego, jako utopię. 

Pani Nelly-Rousselle, młoda a po- 
wabna małżonka znanego rzeźbiarza, 
na przeciwnym stoi biegunie, wyznając 
zasady wolnomyślne... 

Lecz dwie te bojowniczki ani pró- 
bują dochodzić swych racyi odmien- 
nych! W godzinie walki podały sobie 
uroda i wielkie zdolności krasomówcze 
dłonie, zawarły „blok“. Powagą stu- 
dyów i zasług pani Deflou wspiera 
uroda i wielkie zdolności krasomówcze 
pani Roussel. Za tą ostatnią staje so- 
lidarnie cała gromada narodowa. Za 
temi dwoma stronnictwami idzie pa- 
ryski nieustający „Kongres spraw ko- 
biecych*, założony przez rodaczkę na- 
szą i publicystkę, panią Maryę Orkę. 


Solidarność więc na całym fron- 
cie. Czy jednak ta solidarność wy- 
starczy bojowniczkom feminizmu na 


pociągnięcie za sobą masy kobiet fran- 
cuskich? Trudno orzec! Francuzka 
bynajmniej nie zdaje się uczuwać gło- 
du parlamentarnego, ambicyę ma wiel- 
ką, leczdla tytułu lub stanowiska męża 
woli bodaj być ministrową lub posło- 
wą, niż ministrem lub posłem. Wszak 
i teraz, będąc niezaprzeczenie najpra- 
cowitszą z kobiet europejskich, pod- 
porą istotną domu i rodziny, ani my- 
Śli urażać się, że ją płytki turysta sądzi 
z powierzchownej kokieteryi, ze świą- 
tecznej pustoty, z tego, co w jej cięż- 
kiem, mrówczem życiu jest mgnieniem! 
I stąd wielkie pytanie, czy ruch 
teministyczny we Francyi zdoła kobie- 
tę przekonać.. 
Paryż. 


Elf. 


PZ wy 


Spicilegia. 


O krytykach. 


Są krytycy, którzy wobec dzieła sztu- 
ki stoją na stanowisku aktora. Myślą ani 
uczuciem nie wychodzą poza dane dzieło. 
Przeżywają je, jak wirtuoz, raz jeszcze 
w sobie. Prężą się na widok ludzi-olbrzy- 
mów Michała Anioła; wpadają w zamyśle- 
nie, gdy obcują z da Vincim; robią z sie- 
bie dandych, gdy ich olśniewa wytworna 
paradoksalność Wilda; rosną w moc nawi- 
dok granitowej postaci Mickiewicza; to 
znowu, zdjęci lękiem, tajemniczo nie doma- 
wiają wraz z Maeterlinckiem. Jednem sło- 
wem, grają każdego podziwianego przez 
siebie artystę w stylu, w myślach, w mo- 
wie. Ludzie tacy, ze swą gotowością do 
objęcia każdej roli, mogą być cennym na- 
bytkiem na scenie teatru, czy życia, lecz 
w krytyce szkodzą i to podwójnie: lu- 
dziom gdyż dają kopię, oryginał starannie 
przesłaniając sobą, i sobie -gdyż szukają 
wszystkiego, prócz siebie. 

Są inni, którzy w sztuce czują się... jak 
w salonie, wśród grona pięknych dam, zda- 
jących się każdem spojrzeniem kokieteryj- 
nie pytać: podobam ci się, czy nie? I od- 
powiadają na to drażliwe pytanie tego ro- 
dzaju krytycy i pozwalają uwodzić siebie 
dziełom sztuki, ale tylko na chwilę. Ślubu 
z żadnem nie biorą. Zbyt wielki mają wy- 
bór i zbyt wyczulony smak, aby jakieś je- 
dno dzieło doprawdy ukochać. I schodzą 
z życia bezdzietni, żadnego śladu po sobie 
nie zostawiając. 

Są jeszcze inni, którzy całe życie ze 
wszystkimi mają porachunki i zawsze są 
dłużni licznym wierzycielom: socyalizmowi, 
narodowi, ludzkości, Bogu. Сі ludzie 
w sztuce radziby widzieć odtworzenie tej 
męki ściganego dłużnika, zapominając, że 
piękno powstaje nie wtedy, gdy coś od- 
dajemy (to nasz zwykły kupiecki obowią- 
zek), lecz wtedy, gdy rozdajemy (to nasz 
tajemniczy, a w artyście przemożny nus). 
I pomawiają artystów nie o brak siły, 
prawdy i piękna, lecz o niezrozumienie 
socyalizmu, o obojętność względem narodu 
i Boga,i wiecznie są z nimi w kłótni. Są 
to tak zwani „nasi publicyści*, nie wiem 
dlaczego krytykami zwani. Są jeszcze inni, 
którzy krytyką innych utworów po dyle- 
tancku maskują własną nieudolność twór- 
czą. Ci w sztuce szukają tych tylko my- 
Śli, tych tylko obrazów, których sami stwo- 
rzyć nie byli w stanie. Wszystko inne ra- 
dziby zgasić—tak są wskutek własnych nie- 
powodzeń do twórczości rozgoryczeni. 
Tak dużo jest prze- 
cie krytyków na świecie. Ale, jak mało 
takich, którzy potrafią znaleźć w dziele 
sztuki jakąś dla przeciętnego oka ukrytą 
tajemną furtę i przez nią wyprowadzić za- 
chwyt ludzi na drogę nowych, wskazanych 
przez to dzieło twórczych wysiłków. Jak 
mało jest takich, którzyby zbliżali ludzi do 
dzieła sztuki w ten sposób, by ich ono do 
nowych zapładniało. 


Są jeszcze inni... 


A przecie tylko tacy prawdziwymi kry- 
tykami zwać się mogą. 


Jan Cieśliński. 


Orkiestra filharmonii berlińskiej i chór Mozarta pod batutą Кз. Plewczyńskiego. 


Panna Wanda Otto. Gollanin (tenor). 


Echa berlińskie. 


Koncert kompozytorski ks. Plewko- 
Plewczyńskiego w Berlinie. 


Co parę wieczorów mieliśmy w tym 
sezonie koncert artysty polskiego. W dłu- 
gim szeregu produkcyi tych wyróżniał się 
koncert kompoózytorski ks. Plewczyńskiego, 
który wykonał w Filharmonii berlińskiej 
wielkie oratoryum swe „Res ultimae qua- 
tuor...“ Zainteresowanie się dla nowego 
kompozytora i nowego dzieła w kolonii 
polskiej było nader wielkie, tem bardziej, 
że ks. Plewczyński, bawiący od kilku mie- 
sięcy już w Berlinie, liczne tu nawiązał 
stosunki i dużo znalazł sympatyi. „Polski 
Perosi* w tych dniach przedstawi dzieło 
swe publiczności i krytyce warszawskiej. 
Nie wdaję się tedy w rozbiór strony kom- 
pozytorskiej oratoryum, pragnąłbym tylko 
zapoznać czytelników pokrótce z przewod- 
niemi jego myślami. Podczas wykonania 
berlińskiego odczuwała bowiem publicz- 
ność dotkliwie brak drukowanego komen- 
tarza, tem bardziej, że soliści i chóry śpie- 
wają w języku łacińskim. 

Oratoryum składa się z czterech 
ści. Rozpoczyna się „Smiercią*. 
jący zastanawia się nad przyczyną zniko- 
mości żywota ludzkiego. Tenor objaśnia 
go słowami „Prawdy*, przytoczonej z Joba: 
„Breves dies hominis sunt... Krótkie są 
dnie człowieka, ilość miesięcy jego u Cie- 
bie; Tyś mu wyznaczył kres, którego prze- 
kroczyć nie wolno*. 

W duszy umierającego budzi się strach 
przed Sądem Ostatecznym. Sopran (du- 
sza) śpiewa słowa zaczerpnięte z „/Љеѕрол- 
Ssorium ех sequiis*: „Libera me Domine 
de morte aeterna .. Uwolnij mnie, Panie, od 
śmierci wiekuistej w ów dzień straszny, 
kiedy niebiosa poruszą się i ziemia, gdy 
nadejdziesz, by sądzić Świat w ogniu*. 

Wreszcie dusza opuszcza ciało, rozpo- 
czyna się pogrzeb, a wdali odzywa się 
chór kapłanów: „Miserere met Deus secun- 
dum magnam misericordiam Tuam... 
Zmiłuj się nade mną, Boże, według miło- 
sierdzia Swego i według ilości zmiłowań 
Twych usuń zbrodnię та... Aniołowie nie- 
chaj cię wprowadzą do raju; skoro się zja- 
wisz, niechaj męczennicy cię przyjmą i za- 
wiodą do Miasta Swię еро...“ 

Część druga, „Sąd Ostateczny*, 
poczyna się wspaniałym chórem: 

„Dies irae, dies illa 
Sołvet saeclum in favilla, 
Teste David cum Sibilla...“ 

Słowa chóru zaczerpnięte są w całości 
z Mszy po zmarłych. 

Zjawienie się Sędziego Najwyższego 
i Sąd opisuje chór: „Cum venerit filius 


czę- 
Umiera- 


Toz- 


Rok V Ne 17 z dnia 23 kwietnia 1910 roku 


Warjagin (bés). 


hominis in majestate хиа...“ Chór ten koń- 
czy się słowami: „Ci wnijdą do mąk wie- 
kuistych, sprawiedliwi zaś do życia wie- 
kuistego*. 

„Piekło“, część trzecia,  parafrazuje 
słowa Izajasza: „Rozszerza piekło żądzę 
swą i otwiera paszczę swą*. Dusze ska 
zańców jęc Zlitujcie się nade mną, zli- 
tujcie się wy przynajmniej, przyjaciele moi, 
albowiem dotknęła mnie ręka Pana*. Lecz 
odzywa się głos Stwórcy: „Am nescitis, 
quia iniqui regnum Dei non possidebuni?.. 
Czy nie wiecie, że niesprawiedliwi nie po- 
siędą Królestwa Bożego? Nie сіе 
sięl..* (Ad Corint). Część tę kończy chór 
żałobny: „Vae nobis, vae!“ 

W „Niebie“ słyszymy głosy aniołów: 

„Sanctus, sanctus, sanctus Dominus... 


Hosanna in excelsis!“ 

Tenor opisuje błogi żywot zbawionych: 

„Tusliautem inperpetuum vivent...Spra- 
wiedliwi wiekuiście żyć będą, nagroda ich 
u Pana, troska o nich u Najwyższego...* 

Dusza śpiewa: „Bonum certamen cer- 
tavi... Dobrą walczyłem walkę, skończy- 
łem bieg, zachowałem wiarę...“ 

Zbawieni sławią Stwórcę: 


„Halszka z Ostroga”, tragedya Józefa Szujskiego. (рр. Dulęba-Pio- 
trowska,Barszczewska i Leszczyński). 
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Ks. Plewczyński. 


„Laudate Dominum de coelis...“ 

Bóg odpowiada: „£Łgo sum resurrectio 
et vita... Jam jest zmartwychwstanie i ży- 
cie; kto we mnie wierzy, żyć będzie, nawet 
gdy umrze...* 

Kompozytor sam dyrygował olbrzymim 
aparatem, który potrzebny był do wyko- 
nania dzieła jego. Obok wzmocnionej or- 
kiestry Filharmonii współdziałał chór Mo- 
zarta. Udało się też ks. Plewczyńskiemu 
znaleźć trzech wybornych solistów: tenora 
Gollanina, basa Sergieja Warjagina i sopra- 
nistkę pannę Wandę Otto z Krakowa. Po- 
wodzenie nowego oratoryum było nieza- 
przeczenie wielkie, aczkolwiek krytyka fa- 
chowa odezwała się o niem z pewną re- 
zerwą. Jest to pierwsze dzieło tych roz- 
miarów, napisane przez młodego kompozy- 


tora. Jest tedy wszelka nadzieja, że ks. 
Plewczyński obdarzy muzykę pois jesz- 
cze szeregiem zajmujących utworów. 
Berlin. Stwosz. 


Z teatrów warszawskich 


TEATR WIELKI. 
tragedya Józefa 


„Halszka z Ostroga“, 
Szujskiego. Reżysero- 
wał J. Sliwicki. Przed- 
stawienie jubileuszowe 
Bolesława Leszczyń- 
skiego. 

Jużci pewnem jest, 
że Szujski nie jest 
Szekspirem. Zdaje się 
jednak, że światły ten 
pisarz jest zanadto po- 
niechanym w swym 
dorobku dramatycz- 
nym. Dobre wyko- 
nanie dzieł jego, przy 
starannej wystawie i 
przy grze popisowej 
artystów, chlubę w 
kunszcie czerpiących, 
może być cennym 
nabytkiem dla wido- 
wisk t.zw. dydaktycz- 
nych i stanowić stałą 
dla szerszych mas 
rubrykę w repertuarze 
klasycznym, którym 
każda wielka scena 
się szczyci. Jeżeli 
niema w dramatach 
Szujskiego lwich 
szponów twórczych, 
wielkiej siły i plasty- 
ki dramatycznej, jest 
niechybnie światła pe- 
wność ręki, odczucie 


dziejów, doświadczenie i kultura pisar- 
ska, składające się na dzieła cenne 
i dla szerszych warstw przez uplastycz- 
nienie dziejów niezmiernie użyteczne. 
Taki atoli klasyczny repertuar wymaga 
gry w każdym calu klasycznej, teatru 
z wielką i nieskażoną tradycyą gry.. 
Wtedy i dla wybrednego widza daw аі. 
by sporo roskoszy artystycznej. 


Bolesław Leszczyński. 


Halszka z Ostroga—to dzieje du- 
szy młodej, łamiącej się pomiędzy mi- 
łością a dumą i przysięgą, wymuszoną 
przez matkę, nienawidzenia gwałtownika, 
który tę duszę zniewolił, pannę, jak orzeł 
stepowy, porywając. Gwałtownik—ska- 
zany na śmierć, w Czechach dosięga go 
ręka wykonawcza, panna bolejąca wy- 
chodzi za starca, pomsty matczynej u- 
nikając i godząc tem niejako waśń Ko- 
rony i Rusi, która jest jakby motorem 
ideowym sztuki. Rolę Halszki, tej 
„Świętej pańskiej, na krzyżu przysięgi 
rozpiętej“ , jak ją ów gwałtownik-San- 
guszko nazywa, wzięła na swoje barki 
p. Dulęba. .Nie dochodząc do wiel- 
kiej tragicznej linii, którą musiała mieć 
w tej roli Modrzejewska, wlała w po- 
stać sporo wdzięku lirycznego—i wy- 
glądała bardzo pięknie. Bardzo wy- 
kwintnym, jak należy, i melancholijnym 
był p. cliwicki w roli króla Zygmunta 
Augusta, p. Barszczewska zawziętą po- 
stać kniagini Beaty wyposażyła w moc- 
ne rysy dramatyczne, p. Nowicki stwo- 
rzył postać stepowego junaka, goreją- 
cego miłością, do końca nieugiętego. 
Sam jubilat był świetnym księciem 
Wasylem Ostrogskim. Rola niewielka— 
w każdym calu drgała pańskością 
i wielkim majestatem sztuki. W dru- 
gim akcie urządzono wielkiemu arty- 
ście, święcącemu  pięćdziesięcioletnie 
gody ze sceną, podniosłą owacyę. 
Scenę zarzucono wieńcami, zespół ar- 
tystów składał życzenia i upominki, 
publiczność, powstała z miejsc, wielo- 
krotną falę szczerych uroczystych o- 
klasków kierowała ku tym deskom, na 
których tylekroć wielki artysta wciełał 
życie, moc i piękno, olśniewając wiel- 
kim gestem, tchnieniem Fidyaszowem, 
świetnością mowy,  nieporównanemi 
rzutami gry, często spiżowej. Otello, 
Wojewoda w Mazepie i tyle, tyle in- 
nych Кгеасуі, pozostaną w karyerze 
Leszczyńskiego, jako najżywsze wzory 
tradycyi wielkiej sztuki aktorskiej—na 
miarę wyjątkowych warunków przyro- 
dzonych: pokładów metalicznych talęn - 


tu, tryskających siłą rzutką i rozrzutną, 
kształtami tytanicznemi. i. 


TEATR ROZMAITOŚCI. „U źródła cnót“, 
komedya w 4 aktach, J. A. Hertza. 


Założenie sztuki następujące: 

Jest sobie młodzieniec, dopiero 
dziestokilkoletni, ale bardzo uczony. 
bardzo, że wziął już nawet za 
pracę nagrodę akademii. Jedyne 
zki serdeczne, jakie go łączą ze 
tem, to ciągłe stosunki z księgarnią. Tro- 
chę też przywiązał się do rodziców, pod 
których dachem mieszka. Zresztą nic— na- 
wet na spacer nie chce chodzić. Tylko się 
kiwa nad książką. Oczywiście, taki tryb 
życia musi najpierw ogłupić każdego, 
choćby najbardziej uczonego. Tego jednak 
autor wprost nie dotyka. Następnie nie 
może to wyjść młodemu człowiekowi na 
zdrowie. I to właśnie bierze autor za mo- 
tyw. przewodni swego dzieła... 

Młody Bolesław Zarębski (p. Brydziń- 
ski) zaczyna cierpieć na bezsenność i bóle 
głowy. Zrozpaczeni rodzice (p. Bednarczyk 
i p. Bogusławska) posyłają po doktora. Do- 
któr (p. Woydałowicz), stary wyga i prak- 
tyk, zbadawszy pacyenta, orzeka: Trudno! 
Natura ma swe prawa. Panu Bolesławowi 
szkodzi wstrzemiężliwość „а la Lutosław- 
ski“... 

W tem miejscu pozwolę sobie na uwa- 
gę—oh! bardzo mimochodem, że rzucanie 
ze sceny poważnego teatru nazwiskami lu- 
dzi żyjących, jest najpierw, że tak rzekę 
trochę nieprzyzwoite — a potem taka dzi- 
wnego pokroju nonszalancya obniża nieco 
poziom szłuki do rzędu wzmianki dzienni- 
karskiej w rubryce bieżącej... 

Rodzice prawie płaczą. Zapłaciwszy 
doktorowi 10 rs., wzywają siostrzeńca, Ka- 
zia (p. Wostrowski), który nie jest wstrze- 
miężliwym, i mówią: 

Radź! 

- Co mam radzić? mówi Kazio. Przyj- 
mijcie młodą a przystojną gospodynię ја 
wam ją naraję —a wszystko będzie dobrze... 

Założenie wcale niezłe do farsy. Fran- 
cuz zrobiłby z tego pyszną krotochwilę 
(w 3 aktach), - no, a jeśliby rzecz obrobił 
dowcipnie, możnaby się z niej szczerze 
uśmiać. Autor jednak bierze swój temat nie 
tylko na seryo, ale dramatycznie. 

Młoda i przystojna gospodyni (p. Pi- 
chorówna) zjawia się zaraz w 2 akcie. I w 
mig rzecz jest gotowa. Bolesia głowa prze- 
staje boleć, sen zaczyna mieć wcale nie- 
zły, tylko wzamian za to chce się konie- 
cznie z Zosią ożenić już wyżej bowiem 
powiedziano, że taki system życia, jaki młody 
uczony prowadził, musi także i ogłupiać... 

Rodzice są jeszcze w większej rozpa- 
czy. I znów do Kazia: 

— Radź! 

Wtedy uczynny Kazio pokazuje Bolcio- 
wi listy, które dowodzą, że go Zosia z Ka- 
ziem zdradzała. 

I robi się dramat. 

- Co!—woła uczony Bolcio. Dla ża- 
kiej kobiety straciłem niewinność. Ty, Ka- 
ziu, jesteś niegodny zdrajca! A му, rodzi- 
ce, zadaliście mi straszny cios w samo ser- 
ce. Bywajcie zdrowi! Zasłona spada... 

Czy autor nie miał w tym momencie 
refleksyi: jak bardzo śmiesznym jest 26-le- 
tni basałyk choć uczony który rozpacza, 
drze włosy i tragicznie ręce łamie nad tem, 
że stracił cnotę i niewinność... 

Nie miał też refleksyi, że ta jedyna 


dwu- 

Tak 
jakąś 
zwią- 
świa- 


a rzeczywista kolizya w sztuce, t. j. roz- 
dżwięk pomiędzy założeniem, nawskróś 
komicznem, a dramatycznym nastrojem 


musi w rezultacie spowo- 
jakby to po- 


i rozwiązaniem, 

dować jedno tylko wrażenie... 

wiedzieć?— groteskowe 
Sytuacyę ratuje kilka momentów do- 
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skonałej gry p. Pichorówny, nieporównanej 
w scenie uwodzenia i p. Wostrowskiego, 
umiejącego nawet z dwuznacznej roli Ka- 
zia, wydobyć humor, werwę i artyzm. 

ab. 


TEATR MAŁY. „Margrabia Keith“ sztuka 
w 5-ciu akt. Franka Wedekinda. 
Sztuka, pomimo nudną  ekspozycyę 

i zadzierzgnięcie węzłów w pierwszych 

dwóch aktach, jest dziełem cennem, trzy- 

mającem w natężeniu nerwy i uwagę widza 
przez ciąg trzech ostatnich aktów. Uka- 
zuje nam dwa typy męzkie, wytyczne dzi- 
siejszego życia: jeden -rycerza przemysłu, 
dla którego użycie jest prawem, a moral- 
nością— nizki instynkt zwyrodniały; drugi— 
typ człowieka „wylęgującego jaja wiecz- 
ności*,jak go ironicznie przeciwnik określa, 
który, chce być w zgodzie z przyrodzonem 
prawem moralnem i dla którego obowiązek 
jest hasłem życia. Dla autora życie przed- 
stawia się w postaci takiej pochłaniającej 
siły, że drugi ten typ, jak gdyby anomalia 
życia i podjęcie nad siły fatalne, przedsta- 
wiony ostatecznie w formie obłędu mózgo- 
wego. Poza tem jest w sztuce ciekawy 

i bardzo współczesny typ pięknej i zimnej 

kobiety- artystki-śpiewaczki —która jest ja- 

kąś pomstą fatalną rodu męskiego i jego 
zmysłów, a która pod pokrywą. zepsucia 
nosi jakąś zagadkę piękna wieczystego. 

I jeszcze jeden typ czuły kobiecy: jasnej 

duszy kochającej z całem poświęceniem — 

jako przeciwiegłość poprzedniego. Na tych 
dwu parach typów biegunowych obraca się 
ideowa sfera sztuki o treści zajmującej, 
choć zgoła nie nowej. Rycerz przemysłu, 
dążący per nefas do zdobycia odurzającej 
potęgi życia i jego fałszywych pozorów, 
sam pada ostatecznie ofiarą swych nizkich 
żądz opętańczych: w przedsiębiorstwie ar- 
tystycznem, przez siebie na wielką skalę 
blagi urządzonem, jakozwykły oszust zde- 
maskowany, pozostaje sam z widmem kry- 
minału i trupem swej czułej kochanki. Ra- 
tuje go litośnie druga kochanka, owa zim- 
na piękność, przechodząca do innego, so- 
lidniejszego mecenasa, u którego wyjednu- 
je dla swego poprzednika poważną kwotę 
na ucieczkę i nową pogoń za żądzą. Ry- 
cerz przemysłu chwilę waży się z rewol- 
werem w ręku u trupa swej czułej poddan- 
ki, lecz... rewolwer odrzuca i z pieniędzmi 

w kieszeni rusza w Świat szeroki. 

Sens moralny ostateczny, że „moral- 
ność jest największym interesem“, | wygło- 
szony nieco cynicznie i cynicznie przepro- 
wadzony w imię dzisiejszych obłędnych 
wartościowań i braku jasnej wytycznej ide- 
ам. Bądź co bądź, sztuka, jako obraz dzi- 
siejszej gorączki użycia, typów skrajnych 
i sutych, obłędnej matni instynktów — jest 
silną, bogatą i przejmującą. Graną była 
dosyć poprawnie, chociaż bez należytej 
ogłady i konsztu subtejniejszego. Pan Kun- 
cewicz święcił powodzenie benefisanta. 


SONA J. 
Koncert benefisowy Grzegorza 
Fitelberga. 


W tygodniu ubiegłym odbyła się 
uroczystość, która w zastępie meloma- 
nów warszawskich znalazła oddźwięk 
niezwykle sympatyczny. Tegoroczny 
sezon koncertowy zamykano wieczo- 
rem benefisowym dla głównego przy- 
wódcy, p. Grzegorza Fitelberga. 

Była to chwila, kiedy wszyscy 
uprzytomnili sobie niepowszednie za- 
sługi naszego znakomitego kapelmi- 
strza. 

W dwóch kierunkach pierwszorzę- 
dnego znaczenia rozwijała się jego dzia- 
łalność, 


Jako kierownik orkiestry wykazał 
on talent wielki—i u nas w szczegól- 
ności niezmiernie rzadki. Talent ten 
w połączeniu z wiedzą poważną, z wy- 
borną znajomością współczesnych szkół 
muzycznych, był źródłem długiego sze- 
regu rozkoszy artystycznych, które 
w Filharmonii dostarczał zespół orkie- 
strowy. 

Poza tem p. Fitelbergowi należy 
się wdzięczność głęboka za ogólne je- 
go kierownictwo artystyczne. W tym 
względzie pozostawał on zawsze wier- 
ny ideałom czystej sztuki, szerząc do- 
koła prawdziwą i wysoką kulturę mu- 
zyczną. 

Dlatego też tegoroczny sezon kon- 
certowy zapisał się w pamięci naszej, 
jako najbardziej artystyczny od czasu, 
jak istnieje u nas wogóle stała orkie- 
stra symfoniczna. Bemol. 


CH 


Polska artystka dramatyczna 
w Paryżu. 


Od kilku miesięcy polskich bywalców 
teatru „Athenée“ w Paryżu intryguje na- 
zwisko „Olizar*, wymieniane na pierwszem 
miejscu afisza, a oznaczające artystkę dra- 
matyczną o tak czystej dykcyi francuskiej, 
o tak nieskazitelnym akcencie, że ani przy- 
puścić, aby inna okoliczność, niż prosty 
przypadek, upodobniła sceniczne „nom de 
guerre* z nazwiskiem tak bardzo ѕагтас- 
kiem... Tymczasem, wbrew nawet domysłom, 
że pani Olizar jest jedną z tych córek lub 
wnuczek emigranckich, które nic, krom na- 
zwiska, nie mają w sobie polskiego, —pani 
Olizar jest i polką i warszawianką. 

Karyerę sceniczną rozpoczęła niedawno, 
przed dwoma laty zaledwie, pod Кіегип- 
kiem słynnego Leitnera z Komedyi Francu- 
skiej. Po krótkiem początkowem „/оикиёе* 
artystycznem po prowincyi francuskiej i 
Szwajcaryi — odrazu dostała się do „Athe- 
née“, odrazu sięgnęła do pierwszych ról. 

Co mnie skłoniło aż we 
szukać desek scenicznych? Wiele przy- 
czyn. Do teatru rwałam się od dzieciń- 
stwa. Względy rodzinne, opór mych naj- 
bliższych udaremnił me zapały. Wyszłam 
za mąż, za polaka. W osiemnaście miesię- 
cy niespełna mąż mój umarł. Zostałam sa- 


Francyi 


k 


Marya Olizar 


Z podróży wysokich dostojników. 


ж 


Кз. japoński Fusziny z małżonką ks. Tsuneko oraz świtą w Petersburgu. (Przejeżdżali 
18 b.m. przez Warszawę). 


Chilmi-Pasza, b. wielki wezyr, w otoczeniu ambasady tureckiej w Petersburgu. 


mą i niezależną. Szukać zaczęłam celu w 
życiu, pracy. W kraju stosunki były w sta! 
nie rozkładu rewolucyjnego, ciężkie, duszne. 
Zapragnęłam sławy wielkiej, wszechświato- 
wego terenu... 

Moje zamiary? Praca nieustanna, 
doskonalenie się... „Athenće* uważam 
dla siebie za punkt wyjścia, za szczebel; 
pociąga mnie komedya poważna, dramaty- 
czna, Molier, Racine, Dumas. Trudności 
i tu niezmierne do pokonania. Teatr fran- 
cuski bowiem prześladuje klątwa artystek, 
które nie chcą się zestarzeć, a które gnę- 
bią młode siły...Sara Bernhard, Rćjane, Renier 
i legion równie zasłużonej starej gwardyi 
tworzy nielada mur chiński. Ale, pomimo 
to, dotąd nie mogę się skarżyć... I tak 
nadzwyczaj szybko zdołałam przebyć ra- 
fy akcentu i niedolę, ścigającą w Paryżu 
każdego, kto nosi w żyłach swych bodaj 
jednę kroplę cudzoziemskiej krwi... 

Kto bodaj raz widział p. Maryę Olizar 
w „Page Blanche“ lub w „Bonne Ecole“, 
ten bez trudu znajdzie odpowiedź na ta- 
jemnicę tego szybkiego pokonania trudno- 
ści... Najpierw rozstrzygnął o tem talent 
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szczery, dalej wdzięk 
niec warunki sceniczne 
spolita i młodość. 

W tej, chwili po uchyleniu rąbka zasło- 
ny, otaczającej dotąd Napierkowską, a osta- 
tnio panią Olizar, dochodzi nas słuch, że 
i piękna „Szamani* jest polką... więc znów 
rozpoczynamy zabiegi ku rozproszeniu i tych 
nowych pogłosek... 

Paryż. Elf. 

REST PE EER A E ES EDE нр A RAEE O ZZO ES 

Antykwaryat Polski w Warszawie, 

ul, hr. Bergas. Hieronim Wilder i S-ka, 
kupuje sztychy, książki, autografy. 


niepospolity, nako- 
więc uroda niepo- 


KONIAK 7„URUS”. 


F. JANKOWSKIEGO. 


E. MODZELEWSKI WARSZAWĄ 


Fotograf Filharmonii. 
„ATELIER MODERNE* 

Marszałkowska 815, telef. 30-52 

Marszałkowska 131, telef. 31-69 


Wystawa „Czystość — 


Grupa członków komitetu. 


W pierwszym rzędzie między innymi 


siedzą: pp. Szyller, Wagner, dr. Zawadzki, prof. Kosiński i red. Olchowicz. 


„Czystość to zdrowie . 


Pod tem hasłem młode „Towarzy- 
stwo Hygieny Praktycznej“  otwarło 
wsGaleryi p. Luxenburga wystawę, 
której powodzenie natychmiastowe spra- 
wi niezawodnie, iż uważać ją możemy 
jako pierwszą z szeregu. Bolesław 
Prus, który był inicyatoremi natchnie- 
niem tego Towarzystwa i ktorego zac- 
ne imię zawarte jest słusznie w samym 
tytule tego Towarzystwa, nie przyszedł 
na otwarcie wystawy, aby trochę się 
nacieszyć swem dziełem. Ciężka cho- 
roba, połączona z operacyą szczęki, 
przykuła go do łoża boleści w tym 
właśnie czasie, kiedy prezes Towarzy- 
stwa, prof. Kosiński, oprowadzał po sa- 
lach wystawy zaproszonych gości. 
A jest na wystawie tej co widzieć i jest z 
patrzeniatego czego się nauczyć.Hygiena 
jest nauką w całości swej praktycznąi na 
doświadczeniu opartą. Nie zna tych wa- 
hań i zwątpień, które są udziałem nauk, 
korzenie swoje w teoryi zapuszczających. 
Daje przepisy wyraźne, jasne i stanow- 
cze. A plastyczność niesłychana przemy- 
słu współczesnego, coraz to nowe wyna- 
lazki, a więc ustawiczne zmiany, pozwa- 
lają natychmiast pochwycić ruchy i naka- 
zy hygieniczne, zastosować się do nich, 
wprowadzić je w wykonanie, oddać 
na usługi ludzkiej rzeczywistości. 

Nasza wystawa ma dwa działy: 
konkursowy i dydaktyczny. Oba zre- 
sztą są rzeczywiście nauczające i prze- 
dział pomiędzy niemi jest raczej sztu- 
cznym. W dydaktycznym działe zwra- 
cają na siebie szczególną uwagę re- 
zultaty laboratoryów różnych nauko- 
wych bakteryologicznych, jakich mamy 
w kraju już pewną ilość. A więc pra- 
cownie d-ra Serkowskiego, d-ra Zawa- 
dzkiego, d-ra Kozerskiego. Nie wszyst- 
kie stanęły do apelu, np. brak wybor- 
nie przez d-ra Bartoszewicza prowa- 
dzonego laboratoryum łódzkiego. W po- 
kazach, wystawionych przez te praco- 
wnie widzimy momenty wielkiej walki, 
jaką uczeni hygieniści prowadzą z wro- 
giem niewidzialnym bakteryą, bakcylu- 
sem i innemi drobnemi szkodnikami,coraz 
liczniejilepiejpoznawanemi. Aby coś zro- 
zumieć w tym dziale, trzeba już być mniej 
lub więcej człowiekiem zawodowym. 


Natomiast zrozumiałemi są dla każ- 
dego postępy, jakie robi u nas hygie- 
na, zastosowana do szkolnictwa. „To- 
warzystwo opieki nad dziećmi* wysta- 
wia niezmiernie interesujące sale: re 
kreacyjną, klasę dla mniejszych dzieci 
i klasę dla dzieci starszych. Bardzo 
przez znawców chwaloną jest infirmerya 
szkolna, wystawiona przez właścicielkę 
znanej od wielu lat pensyi, p. Jasińskiej. 
I pochwalić należy też klasę szkolną, urzą- 
dzoną przez pastora Machlejda, w której 
rodzaj sensacyi robią liczne rysunki na 
temat: „jaką szkoła być nie powinna*. 

Łaźnia wiejska wzorowa w Ciele- 


I 


= Wrz 


to zdrowie” w Warszawie. 


тлер оттар "7 


„Осһгопка dla dzieci. 


śnicy przypomina nam bolesną sprawę 
nieczystości ludu naszego, wśród któ- 
rego są wsi, gdzie chłop przez całe 
życie się nie kąpie. Łaźnie miejskie, 
których autorami są dr. Tchórznicki i ar- 
chitekt Domaniewski, mniej przykre 
przypomnienia nasuwają na myśl: miej- 
ski lud roboczy do czystości przyzwy- 
czaja się coraz to bardziej. 

„Towarz. Odontologiczne"* sko- 
rzystało z okazyi, aby przypomnieć lu- 
dziom, jakim nieocenionym skarbem 
są własne zęby. 

„Nie będziesz lekceważył zębów 
twoich od zarania aż do ostatka dni 


Dzień historyczny w Atenach. 


en mu aeii З С раш а TM su 


Król grecki udaje się do Izby deputow. w celu odczytania orędzia w sprawie konstytucyi. 
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twoich dla zdrowia twojego“... „Nie 
będziesz hodował gnoju w ustach two- 
ich"... I tak dalej. Takich przykazań, 
opracowanych przez d-ra Leszczyńskie- 
go, jest dziesięć. Pożałuje, kto ich nie 


posłucha. 

Wzorowe urządzenia biur, z jasne- 
go drzewa, systemu amerykańskiego 
wystawia p. Fiszer. Rozpowszechnia 


się ten rodzaj coraz bardziej, jako nie- 
porównany i niezastąpiony. 

W dziale konkursowym mamy о- 
gromną większość wyrobów krajowych. 
Są przemysłowcy, którzy świadomie 
i celowo dążą do podniesienia polskiej 
produkcyi na wyżyny,i donich należy 
znana firma „Załęski i S-ka“, która 
wystawiła tu dwa pokoje jadalne i je- 
dnę sypialnię. Z tych jednę jadalnię 
urządziła kompletnie i wzorowo, powo- 
łując do współudziału szereg współ- 
pracowników. Jest to bardzo piękny 
pokój, z ciemnego dębu, w stylu an- 
gielskim zmodernizowanym. Artysty- 
czny zakład p. Bober dał do niego in- 
tarsye, р. Franaszek obicia, „umielów* 
porcelanę i kryształy, p. Szulc przybo- 
ry do umywalni, „Towarzystwo Gazo- 
we“ parę interesujących nowości: lam- 
py gazowe, zapalane elektrycznością 
i piecyk doumywalni, momentalnie do- 
starczający ciepłej wody. 

Zwracają tu jeszcze uwagę prze- 
piękne majoliki czeskie, nie ustępujące 
najwykwintniejszym francuskim. Sy- 
pialnia żelazna p. Gostyńskiego, kwia- 
ty sztuczne z kompozycyi hygienicz- 
nej p. Peitscha, podłogi z masy drze- 
wnej p. Kamieńskiego, zwane „Sani- 


tas“, filtry do wody francuskiej firmy 
Mallie i wyroby polskiej fabryki „Glin“. 
Należy się osobna wzmianka usiłowa- 
niom pani Przyjemskiej, która wprowa- 
dziła do kraju papierowe spluwaczki 
„Eureka“, niezmiernie tanie, groszowe, 
które się spalą w piecu wraz z plwo- 
ciną. Ostatnie słowo rozumnej hy- 


gieny. Interesujące odczyty naszych hy- 
gienistów czynią z wystawy rodzaj spe- 
cyalnej akademii, gdzie spędzić można 
parę godzin z niemałą korzyścią. Pu- 
bliczność to ocenia. Pomimo wyjątko- 
wo pięknego dnia niedzielnego, zwie- 
dziło wystawę przeszło tysiąc osób. 
Demil. 
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Pierwsi warszawiacy w aeroplanie. 


AWA 


Pan Gustaw Szyller, znany przemysłowiec warszawski, dokonał w Cannes trzech wzlo- 
tów próbnych na monoplanie „Aviator“ i biplanach, wzlotów, oznaczonych przez kontro- 


lerów па 5, 10 і 17 minut. 
5 b. m, 
jednego z pilotów. 


Zdjęcie przedstawia p. S. wraz z córką podczas wzlotu dn. 
zdjęcie to jest tem ciekawszem, że pochwyconem z innego aeroplanu przez 
Pan Szyller i jego córka są pierwszymi warszawiakami, 


którzy za- 


kosztowali napowietrznej wycieczki w cięższym od powietrza aeroplanie. 


J. HEINE. Zabawki, Galanterya i Papeterya. Marszałkowska 73, tel. 159-20. 


zKALO DONT 


Niezbędny krem do zębów 
Utrzymuje zęby biało, czysto i zdrowo. 
Ządać wszędzie. 


Przechowanie Mebli 


' OPAKOWANIA PRZEPROWADZKI 


poleca fabryka 


Henryk Puławski 


Mażowiecka 11 tel. 996. 


Parasolki, Parasole iLaski 


p A. KWIATKOWSKIEGO 


W WARSZAWIE W MAGAZYNACH WŁASNYCH 


Ś-to Krzyska № 38 i Krak.-Przedmieście № 17. 


Wydawcy: Tow. Акс. 5. Orgelbranda S-ów. _ 


G. G. LARDELLI 


SKŁAD SUKNA i KORTÓW m Jan Jaczewski i $“ 


Warszawa, Trębacka 13, telef. 45-16. 


Poleca modne materyały krajowe i angielskie. 


Na prowincyę wysyła za zalicz. pocztowem 


= Cukiernie == IDEALNY ŚRODEK PRZECZYSZCZAJĄCY 


i Fabryka Czekolady |. s.:PRZYSIECKIIKŁOBUSZEWSKI W 
KIUK.PRZEDK.2 2 CENAGOKOP SPRZEDAŻWAPTERACHSKŁAD 


SAGRADABARBER 
wzmacnia żołądek 
iłagodnie przeczyszcza 


„BIBLIOTEKA DZIEŁ WYBOROWYCH* 
№ 635. 


„O końcu Świata i o kometach*. 


Profesor Marcin Ernst. 


I tom. 


I. Mroczkowski 
R. Pawłowski 
L. Przedpełski 


Zawiadamiają o zmianie telefonu 


obecnie Nr. 10-05. 


£ekarze Dentyści 
Moniuszki 6 


Skład Sarpinek Saratowskich 


T. К. Świetcowa 
Warszawa, Nowo-Miodowa N 2 
Wielki wybór Jarosławskiego płótna 


i stołowej bielizny. 
CENY FABRYCZNE, STAŁE. —= 
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Boduena Xe 5, Nowy-Świat № 27, Marszałkowska X: 68. 


Redaktor odpowiedzialny na Galicyę Antoni Chołoniewski, Kraków, ulica Żyblikiewicza Мо 8 
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Odżywianie nerwowych. 


Pośród licznych stanów chorobli- 
wych, które wymagają specyalnie ener- 
gicznego wzmocnienia przez odpowie- 
dnią dyetę, pierwsze miejsce zajmuje 
słabość nerwów. Każdy zna to różno- 
rodne cierpienie, które z powodu ol- 
brzymiego rozszerzania się swego tak 
u starych, jak i u młodych, zarówno 
bogatych, jak i biednych, śmiało można 
nazwać kulturalnem „złem“ naszego 
wieku. Każdy wie także, jak ciężko 
cierpi nerwowy z powodu swego ogól- 
nego osłabienia, dokuczliwego nastro- 
ju, oraz niechęci do pracy, nie będąc 
jednakże chorym. 

Środki zaradcze, używane przeciw- 
ko tym cierpieniom, niestety, jeszcze 
dotychczas, można podzielić na dwie 
grupy. Z jednej strony chwyta się 
często środków pobudzających, ponie- 
waż wszyscy nerwowi posiadają in- 
stynktowną potrzebę używania środ- 
ków, które stracone uczucie siły szyb- 
ko przywracają. Ale że tem, w naj- 
lepszym wypadku, tylko chwilowe po- 
wodzenie może być osiągnięte, oraz, 
że moc odporności nerwowego, po 
upływie działania pobudzającego, na 
nowo zniknąć musi, jest bardzo lo- 
giczne. . rodki pobudzające oddziały- 
wają zatem na organizm ludzki nie ina- 
czej, jak bat na zmęczonego konia. 

Wielką wziętością, z drugiej strony, 
cieszą się u wielu nerwowych środki 
uspokajające, lecz naturalnie i temi cier- 
pienie nerwów nie może być wyleczo- 
ne. Prawda, że środki te działają ła- 
godząco i tym sposobem pozbawiają 
chorego uczucia wszelkiej niechęci, 
wszystko to jednak, rozumie się, nie 
jest długotrwałem. 

Chcąc osiągnąć 
tek, należy zastosować 
któreby schwyciły to 


odpowiedni sku- 
takie środki, 
„zło“ z korze- 


niem i usunęły w taki sposób przy- 
czynę słabości nerwów. 
Dlatego też obecnie z całą mocą 


utrzymuje się, że czysto organicznym 
przejściom odżywiania oraz zmiany ma- 
teryi przy tworzeniu się tego więcej du- 
chowego ‘cierpienia, musi byé o wiele 
większe znaczenie przydane, niżeli—jak 
przypuszczano jeszcze ogólnie przed 
niewielu laty. To naukowe twierdze- 
nie zgadza się w zupełności z doświad- 
czeniami codziennego życia; wiemy 
przecież, że często przy dłuższem nad- 
wyrężeniu sił, przy złym gatunku krwi, 
przy pozostałem po chorobach oraz 
operacyach wycieńczeniu, przyłącza się 
jeszcze draźniąca słabość systemu ner- 
wowego. Jak ważnem zatem jest przy 
takim chorobliwym stanie racyonalne 
wzmacnianie organizmu — zbytecznem 
jest chyba objaśniać. 

Wzmacnianie takie może być, jak 
stwierdzili przedstawiciele medycyny, 
po dokonaniu niezliczonej liczby prób, 
osiągnięte pewnie i szybko przez Sa- 
natogen Bauera. 

Sanatogen, dzięki odpowiedniemu 
swemu związkowi, oddziaływa na or- 
ganizm ludzki, specyalnie zaś na ko- 
mórki nerwowe, jako najprzedniejszy 
środek wzmacniający. Składa się on 
mianowicie z najczystszego ѕегпіка 
(ciało białkowe świeżego mleka kro- 
wiego—kazeina) oraz glycerynofosfo- 
ranu sodu. 

Jak wielką doniosłość w odżywia- 
niu posiada białko, jest ogólnie wia- 
domem; od czasu podstawowych badań 
Liebiga uchodzi ono za najważniejszy 
środek odżywczy i najgłówniejsze źró- 
dło całej siły muskułów. Znajdujący się 
w Sanatogenie sernik wykazuje che- 
miczną i bakteryologiczną czystość, 
jaka nigdy nie była jeszcze osiągnięta. 

Czystość wspomniana nie jest osią- 
gana przez ogrzewanie,* które w wyso- 


i nie zawsze jest w możności znisz- 
czyć trujące produkty niektórych bak- 
teryi, lecz zasadza się ona jedynie na 
wzorowej fabrykacyi z najczystszych 
pierwiastków. 

Druga część składowa Sanatoge- 
nu, glycerynofosforan sodu, jest dzia- 
łającem ziarnem lecytyny, tego ciała 
chemicznego, które przedewszystkiem 
przyczynia się do wytwarzania, a tak- 
że i utrzymania mózgu i nerwów. 

W tym związku i niedoścignionej 
czystości Sanatogenu znajduje się wła- 
śnie wyjaśnienie, dlaczego służy on 
każdemu, oraz wybornie działa. Sana- 
togen przetrawia się nawet i wtedy, 
kiedy organizm ludzki nie jest w mo- 
żności przyjąć innych środków odżyw- 
czych. Wszystkie te dane potwierdza- 
ją skuteczność Sanatogenu przy odży- 
wianiu nerwowych, jako też i chorych, 
którzy mają być wzmocnieni oprędk 
i gruntownie. We wszystkich tych wy- 
padkach Sanatogen jest doskonałym 
środkiem odżywczym. 

Ten pochlebny sąd o Sanatogenie 
Bauera jest ugruntowany przez wyraź- 
ne uznanie świata lekarskiego. Prepa- 
rat ten był poddawany częstokroć róż - 


nym klinicznym próbom, rezultatem 
czego przeszło 120 prac naukowych, 
opublikowanych w różnych gazetach 


lekarskich. Literatura ta jest uzupeł- 
niona pochlebnemi odezwami lekarzy 
praktykujących, w liczbie przeszło 
12,000. 

Kto życzy sobie być bliżej poin- 
formowanym o zastowaniu Sanatogenu, 
otrzyma na żądanie (gratis i franco) 
od głównego przedstawiciela Zakładów 
Sanatogenu na Królestwo Polskie, p. 
S. Karczewskiego, Warszawa, Nowo- 
Senatorska 4, odpowiednio zredagowa- 
ną ilustrowaną broszurę.  Sanatogen 
jest, jak wiadomo, do nabycia w każ- 
dej aptece i składzie aptecznym. 


kim stopniu jest szkodliwe 'dla białka 


W parku Treptowa,w Berlinie. Przysięga 120,000 ludzi na walkę za głosowanie powszechne. 


Olbrzymi wiec. 


W Berlinie w parku Treptowa odbył 
się manifestacyjny wiec lewicy, w którym 
wzięło udział, razem ze zborem w parku 
Humboldta i parku Fryderyka, koło 300,000 
ludzi, przeważnie z klasy roboczej. Około 


trawników wzniesiono 10 trybun. Przema- 
wiali namiętnie mówcy wiecowi, między 
nimi mówca socyalistyczny Fiszer, o pra- 
wach wyborczych ludu. Wiec miał na ce- 
lu zaznaczenie żądań ludu co do praw gło- 
sowania powszechnego. О godzinie pół 
do pierwszej jednocześnie ze wszystkich 
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trybun mówcy odczytali jednobrzmiący pro- 
test, pełny oburzenia, przeciw projektowi 


reformy wyborczej, ograniczającej prawa 
ludu. Widowisko miało być potężne, gdy 


jednocześie, za falą uczuć wezbraną, 150 
tysięcy ludzi podniosło ręce do góry, za- 
przysięgając walkę o swe prawa. Porządek 
nigdzie nie został naruszony. 


Odpowiedzi redakcyi. 


Ziłowi. Tym razem nie skorzystamy. 

M. M. Nie możemy służyć żądaną 
wiadomością, bowiem fotografię zwróciliś- 
my rodzinie. 

Leonii Bolesławskiej. Załączonej pró- 
bie literackiej p. t. „Szare gęsi* brak ory- 
ginalności i tonów mocniejszych, któreby 
świadczyły o wybitniejszem powołaniu 
twórczem. 

P. Janowi R. Prawdziwie 

P. Maryanowi-Mścisławowi. 
co do myśli i formy nie wzbija się 
przeciętność. 

Statemu prenumeratorowi. W spra- 
wie małżeńskiej poinformuje pierwsza le- 
psza kancelarya parafii kościelnej. 

Р. Bolesławowi J. Żądanemi infor- 
macyami co do nazwiska R. nie możemy 
służyć, nie znamy bowiem nikogo z tejro- 
dziny. 

M. R. Z łaskawie nadesłanej noweli 
i poezyi nie możemy skorzystać. 


nie warto. 
Wiersz 
ponad 


NEKROLOGIA. 


Ś. p. Aleksander Lwowicz. 


Dnia 15/28 'marca zmarł w Petersburgu 
ś, p. Aleksander Lwowicz, który Katolickie- 
mu Towarzystwu 
Dobroczynności 
w Petersburgu za- 
pisał rejentalnie 
40,000 rb. Od 
wykonawcy | te- 
stamentu, adw. 
przys. Edmunda 
Drzewieckiego, 
dowiadujemy się, 
że z procentów 
od sumy tej mają 
być wydawane 
roczne  stypen- 
dya wychowań- 
com wyższych 
zakładów nauko- 
wych, oraz dzie- 
ciom i starcom w tutejszych ochronach. 


Ofiary, złożone w adm. „Swiata ”. 
Dla nauczycielki L. N. 

Zebrane w Hołownicy, A. Zieliński, rb. 5.00. 

ср ANN 


TREŚĆ № 17-go „ŚWIATA“. 


Ku prostocie А, Grzymała-S'edlecki. 

Z dziejów Albanii. (Z 5 il.) Dr. Fruziński-Bej 

Kopiec Grunwaldu. (Z 1 ilusr.) W. 

Rozdwojenie Savitri. 

„„Odłam” (2 9 ilustr.) А. Br. 

Czy Lamennais ulegał wpływom Mickiewicza 
w swych „Paroles d'un croyant? Win- 
centy Kosiakiewicz, 

Kultura polaków amerykańskich. 

TUUS, 

W willi „Skiz“. (Z 7 ilustr.) Jast. 

Krakowska szkoła dramatyczna. (2 1 ilustr.) 

Sufrażystki francuskie. (Z 4 illustr.) Ef. 

Spicilegia. Jan Cieśliński, 


(Z 3 ilustr.) 


|= „jlygiea 


(ЖОЕЛ GODFRYDOWEJ) 


Na Grudowie, 5 m. pieszo od przyst. Milanówek (Dr. ż. W. W.) 


Duże słoneczne, eleganckie pokoje. 
wygody. Kuchnia wyborowa. 
i Grodziskiem. Ceny przystępne. 


sosnowy z 2-ch stron. 


„Moderne” (A. Horowicz). 


Wielki pożar fabryki w Noworadomsku. *"' 


spłonęła ogromna fabryka mebli giętych Tow. Akc. 

Pożar wybuchnął w suszarni fabrycznej i ogar- 

nął cały gmach pięciopiętrowy. Zostały z niego gruzy i mury. Widok pożaru był gro- 

źny i imponujący. Fabryka ma być wkrótce odbudowaną. Przy robotach odbudowy 

znajdą zajęcie pracownicy fabryczni, zaczem роб 8 miesiącach jest nadzieja wrócą do 
zajęć zwykłych w odbudowanej fabryce. 


AGO ON] NAJ Op NA JAN O NON А ONNINEN 2 


W Noworadomsku, dn. 13 kwietnia, 
Kohnów, zatrudniająca 1500 robotników. 


Olbrzymi wiec. (Z 1 ilustr.) 
Nekrologia. (Z 1 ilustr ) 


ODDZIELNE ILUSTRACYE. 
Z podróży wysokich dostojników (2 ilustr.) 
Dzień historyczny w Atenach. 
Pierwsi warszawiacy w aeroplanie. 
Wielki pożar fabryki w Noworadomsku. 


Echa berlińskie. (Z 1 ilustr.) Stwosz 
Z teatrów warszawskich (Z 1 ilustr.) i ab. j. 
Koncert PANENSBWY Grzegorza Fitelberga. 
mol, 

Polska artystka dramatyczna w Paryżu. 

(Z 1ilustr.) Ef. 
„Czystość a zdrowie“. (Z 2 ilustr). Deni, 
Odżywianie nerwowych. R 


Szkoła Rontalera 


Siedmioklasowa z Wydziałem Agronomicznym 
w Warszawie, ul. Kaliksta 8. 


Egzaminy wstępne odbędą się 20 maja i czerwca i 24 


sierpnia. Na wydział agronomiczny przyjmują się uczniowie 
izacya А : bez egzaminu po skończeniu 4 klas szkół średnich. Język 
Kanalizacya, онр СВ łaciński i angielski dla życzących Popis 21 czerwca. Począt- 
Połączenie telefoniczne z Warszawą ki lekcyi 27 sierpnia r. b. 
Miejscowość absolutnie sucha, las н ннн 


2000000006000000200000000000000004090006 


Dr. Feliks Malinowski 


Mazowiecka 4. 


Leczenie światłem Roentgena- | 
Ріпзеп-Кготеуега, radjum. Ter- 
moterapja. Elektroliza. Endosko- 
pia it d. Choroby skóry, włosów, 
weneryczne i kosmetyka lekarska. 


Telefony, Piorunochrony, 


DZWONKI elektryczne. MASZYNKI. 
galwaniczne i indukcyjne. FIZYCZNE 
PRZYRZĄDY dla SZKÓŁ poleca 


Stanisław Straus 


Warszawa, Nowy-Świat Nè Б, tel 134-93. 


Odlewnia Dzwonów 
Sygnatur i Dzwonków 


„. S$. ENGLISZ 


w Warszawie, ulica Gęsia Ne 79. 
Właściciel W. FERSKI. 


=; Е 
Dr. I. Wapiński 

Ordyn. Kliniki Szpitala św. Łazarza 
NOWO-SENATORSKA X 10. 
Choroby skórne i weneryczne. 

od 12-ej rano i od 5 do 8 wieczorem. 


Gabinet Elektroleczniczy 


(D-ra med. Zygmunta Messing 


Ordynatora kliniki dyagnostyczno-te- 
rapeutycznej Uniwersytetu Warszaws. 
Choroby wewnętrzne, specyalnie 
nerwowe. (Elektryzaeya, kąpiele ele- 
ktryczne, massaż wibracyjny i ręczny). 
Marszałkowska No 146 m. 2. Tel. 64-29. 


Skład fabr. Mebli giętych. 


Ć Braci THONET 


WARSZAWA, 
Barszatkowska Ar. 141, telefon 20-29 


Kompletne urządzenia apartamentów, 
will, teatrów, zakładów gastronomi- 
cznych, klubów, etc. ete. Wielki 
wybór gotowych Jadalni, Sypialni, 
Salonów Ї t. p. na składzie. 


„TUSSIN" 


znakomity środek przeciwko koklu- 
|szowi, astmie, przy ostrych i chroni- 
cznych katarach krtani i oskrzeli i we 
wszystkich wypadkach utrudnionego 
wydzielania się plwocin. Preparat 
dozwolony przez Radę Medyczną, 
złoty medal na wystawie w Hadze. 
Skład główny w Aptece Saskiego 
w Brześciu Litewskim, w Warszawie 
u Welta i Hofmana. Cena fl. 80 kop 
Przesyłka z apteki od 2 fl. darmo 


019100006 


SEE ттт АТ 
ZE HIVEI Meble stylowe. Dekoracye. : ри кысыш 

> owe urzgze sz | МАШАНЫ 

cia | | : Warszawa, Mazowiecka jl 2. © Zel. 34-59. mebli na składzie. = |} „M.Z.PIOTROWSKI | 
CJE ESC WEW GEO EE OOP AG WOS 66 ŻA Ёз эбзе: WOS айы OWO GAGA бане канааа JO EE |060000064000%4060006 
= a |а АА оде ЪЪ PN СЕЗЕ ШЫ ЕЕ РЧЫ Zatw.przez Radę Lek. m. W. (6035). 

© S « . p күр . A. Girard’a 22, rue de Condó, Paris» 

s zj || Gw Rosyjsko--ffmerykańskiej Manufaktury (jumovej 4 Floróine 

5 3 QERRET POD FIRMĄ | I 


Krem, Puder i Mydło 


znakomicie konserwaują cerę i na- 

dają jej białość, świeżość, gład- 

kość oraznieporównany wdzięk 
młodości. 


„јхеидоїтіқ 


ODDZIAŁ WARSZAWSKI: 


Krem Floréïne 


isuwa wągry, zmarszczki, piegi 
i wszelkie pryszcze. 


Krem Florćjne 


jest bezsprzecznie najlepszym 
środkiem przeciw pękaniu i czer- 


| 85-00 


Rymarska № 12. Teieion | ү 


tow gospodarskich 


poleca nowe modele marek wszechświatowych 


obstalunki na meble bambusowe 


ЧАЧА А о А “У А Ч AW 


Wielki wybór chińskich i japońskich wyrobów, 


N Gum Rowerowych i Samochodowych ПЕЕ 
ZE y aptecznyc pisy wysyła darmo, 
mą A | Д | zamówienia przyjmuje: 

5 |4] onzat Warszawski „Treugolnik i„Dunlop |у | зеге Pruszycki, 
s 5 > p wia Ы Ааа сы ktore ma na składzie w Warszawie. Warszawa, Маза 120 


ШЧ АЧАМ АЧ АС Ф А У А У А W 


ЧАЧАМ Ды ч Ды Чч ОЧАМ Дь ФУ Ф Дь Р АСУ о Ды ЧУ А АУ А | 60000690900000006006% 


„CZERNOÓW де» PALTA ANGIELSKIE MATERJAŁY «KRÓJ (ENYBEZ UWAG 


MARSZAŁKOWSKA |32 SKŁADZIE GARNITURY i “ OBSTALUNKI WIEDENSKI KONKURENCJI p o sa 


ROSŁAWSKĄ SKŁAD: PŁÓCIEN EGZYSTUJĄCY od 1845 r. 
Мо 25 FMIELNA Мо 25. 
Wyroby bawełniane Moskiewskie i Łódzkie. Kołdry watowe. | “ Jnstytuł A/M) Mineralnych 
Bielizna — Pończochy, Skarpetki — wyrób własny. 


DEMENTIEWY 


Warszawa, Marszałkowska 124 i Długa 23. 


м m. a торк w OGRODZIE SASKIM 
E yroby gwarantowanej trwałości z 
Ca CPOO pzy ыш. Skarpetki 045 К. Graniczna 14. Telefonu № 4-22. 
A Rz. s POLECA 
29 J. MATUSZE W SKI Chmielna Ne 33. Wody mineralne sztuczne i naturalne 
59 Kąpiele wszelkich miejscowości kuracyjaych 
0 Kapiele z owas em węglanym (СО, 
ąpiele Balsamiczne 
= Kantor Przewozowy Kąpiele Jodo TWE 
О Kąpiele z kwasem węglanym 
Q 


Przy Instytucie zakład kąpielowy 


przeniesiony został w Al. Jerozolimskie 49, wprost dworca Wiedeńskiego Zakład mechano-leczniczy gimnastyki szwedzkiej i leczniczej 


Składy na przechowanie mebli w odległości kilku domów. s 
D-ra BIESIEKIERSKIEGO H. MIECZYNSKIEJ, W. NOWACKIEJ 


ТЕ ul. Ś-to Krzyska 28, tel. 159-82. 
ażne dla }. р. Kupców na prowincyi!! | Zapalenia (gruźlica) wysięki stawów, złamania, paraliż, ichias, artrytyzm 
otyłość, zaparcie i t. skrzywienia kręgosłupa i kończyn. 


reumatyzm, р. 
PIERWSZA WARSZAWSKA SPECYALNA FABRYKA TRUMIEN МЕ. | Ogólny niedorozwój. Kąpiele lecznicze. 


TALOWYCH, KARBOWANYCH, NIKLOWANYCH i MIEDZIOWANYCH | Gimnastyka rozwojowa. (Rozwój i wzmacnianie organizmu). Komplety 


Ра dla dzieci, młodzieży i dorosłych. 
SEWERYN | 


‚ STANISZEWSKI 


‘~ Warszawa, Jasna № 3, 
Tel. 21-91 i 90-88. 


Posiada na składzie 400 szt. 

trumien od najskromniej- 

szych do zajwykwinzniej. | 
szych 


„CERAMIKA „dzisław Tuwan, i inż. | # 
1). 


Warszawa, Al. Jerozolimska59. Tel. 151- 30, 


батон Кане гале. сом ds censet руші АЕВОРАМҮ SAMOLATAJĄCE, 


я 99 Kąpiele Żelaziste J 
\ = Kąpiele Tlenowe (0) 
е 9 | «У 4 ( W Syropy owocowe prawdziwe 


== Zakład Kamieniarski = 


PAWŁA PŁECKIEGO 


istniejący od roku 1875 
w Warszawie, Dzika №. ББ (dom własny), 


Telefon M 43-34. 


WYKONYWA: roboty budowlane, kościelne, emen- 
tarne, meblowe i galanteryjne. 

BUDOWA: pomników, kaplic, grobowców. 

| Na składzie duży wybór gotowych pomników z granitu 

i piaskowca. 


Kosztorysy i projekty na każde żądanie. 


25°. RABATU 257, 


od zakupów Herbaty, Kawy, Kakao i Czekolady 


m 


o elewacyi. 


miezpęana 
domość!! 


але ście nne. Rury kamionkowe. Staranne i szybkie wykonanie wszel- | różne Akcessorya do budowy takowych, oraz wszelkie Gry Sportowe naj- 
kich robót w zakresie powyższych artykułów. | nowsze. latarnie do аена Fajerwerki, Pastime Puzzle і t.d. 
a TOWAR WYBOROWY. — CENY NIZKIE. == Konserwacya domów. | MAGAZYN FRANCUZKI (Berga № 8). Ekspedycye na zaliczenie. 
+= 22 
a 22 


